
Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN związku NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 

.. ■ » ■■■ wmiimi w >    । r>i« ■l ■ m im    iui'iJ "»hi "gaBMa—wk iwwii wfiiiwiu ,n mwumuiBLin.M.iagWMawgmnw—hijl-iii i'—i w-jh^a^ii-ewA-u^^jjiajujwBMUkBitfumj^ŁMiwiŁL^jjajiHgMijjuuiAi;■ rzgr'J. liijjWU'l. ^rxMiiU.!?-.1: .'Tit^nuU-UJiauga

Nr 20 WARSZAWA, 20 MAJA 1951 r. CENA GR 15

Dlaczego składam 
swój podpis Narodowy Plebiscyt Pokoju trwa

Kol. Piotr Wieczorek, Kielce.
Podpisuję Apel Światowej Rady 

Pokoju, bo jestem przekonany, że 
’ każda, kartka plebiscytowa to nasz 
protest przeciw wojnie, że miliony i 
setki milionów podpisów okiełznają 

:Zapędy tych, co w swe opasłe dłonie 
:.uchwycili płonące żagwie, by podpa­

lić świat.
Podpisuję Apel Pokoju, bo jako 

.były więzień obozów hitlerowskich 
— Oświęcimia, Mauthausen — do­
znałem wszystkich okropności ostat­
niej imperialistycznej wojny. Pod­
pisuję Apel Pokoju, bo jestem prze­
świadczony o słuszności słów to w. 
Stalina: „Pokój będzie zachowany, 

. jeśli masy pracujące świata ujmą w 
sWe ręce, sprawę Pokoju“.

...Bo chcę, by nasz naród po latach 
upokorzenia, klęsk, tułactwa i po­
niewierki, cierpień, bólu i łez mógł 
w entuzjazmie pracy budować nowe, 
szczęśliwe jutro pokojowego życia.

Podpisuję Apel Pokoju, bo chcę, 
by rosła trudem dźwignięta z gru­
zów nasza Stolica, którą zniszczył 
faszyzm a odbudowuje socjalizm. 
Będąc nauczycielem pragnę szczęś­
cia naszych dzieci w nowych, jas- 

. nyęh dniach opromienionych słoń­
cem socjalizmu. Nienawidzę handla­
rzy śmierci, bo kocham to, co twór- 

■, cze i pokojowe, bo pokój niesie do­
brobyt i szczęście ludziom pracy, a 
wojna — śmierć, kalectwo, pożogę, 
łzy, ruiny, zgliszcza i bezdomność.

Kol. Al. Matuszewska, Szerakó- 
wek

W czasie ubiegłej wojpy przeży­
łam wiele okropności. Widziałam za­
gładę tysięcy ludzi. Tego nigdy nie 
zapomnę. Dziś ci -sami zbrodniarze 
chcą zniszczyć nasze pokojowe plany 
i nasze piękne i słuszne dążenia, 
chcą rozpętać nową pożogę wojenną.

My, Polacy, szczerze kochający 
ojczyznę i świadomi pokojowej po­
lityki — nie chcemy wojny, a chce- 
my pokoju. Niech nie zabraknie ani 
jednego głosu nauczycielskiego w 
Narodowym Plebiscycie Pokoju!

Precz z-podżegaczami wojennymi 
Niech-żyje'pokój!
o

Kol. Edmund Schulz, Szczecin
'A wdv rnmiysie.' żr-.jeden dzień ha- 
■ hiebriej wojily w Vie'tnamie wynosi 

tyle, ile kosztuje wybudowanie 111 
nowych szkół i porównam ten fakt 
ze stanem oświaty w krajach kolo­
nialnych — to rośnie..we. mnie głę­
boka nienawiść do tych, którzy 
pragną wojny i prowadzą ją.

Kartkę moją w przeprowadzanym 
Obecnie Plebiscycie Pokoju składam 
w przeświadczeniu, że Plebiscyt ten 
odosobni całkowicie podżegaczy wo­
jennych wśród własnych narodów i 

. uniemożliwi im prowadzenie propa­
gandy wojennej.

. Kol, prof. dr T. Tomaszewski, 
Warszawa

Pokój jest koniecznym warunkiem 
pracy naukowej i jego utrzymanie 
nie może być obojętne dla żadnego 
pracownika naukowego. Walka o 
Pokój powinna znaleźć swoje miej­
sce w planie pracy każdego naukow­
ca, tak jak ma w nim swoje miejsce 
praca nad organizacją zakładu nau­
kowego. Zdajemy sobie coraz jaśniej 

■ sprawę zarówno z tego, że ani po­
kój ani wojna pie są to jakieś zja

wiska żywiołowe, lecz dzieło rąk i 
umysłów ludzkich.

Rozumiemy również coraz lepiej, 
że pokój nie może być utrzymany 
przez wysiłki szczupłej. grupy zawo- 
dowych polityków, lec?' że. musi to 
być dzieło. szerokich mas ludzi pra­
cujących.

Każdy rodzaj pracy ludzkiej może 
być formą walki' o pokój, jeśli mu 
się świadomie nada taki charakter.

Praca naukowa może brać udział 
w tej walce w bardzo różny spo­
sób. Metodą nauk humanistycznych 
jest tu przede wszystkim podnosze­
nie poziomu świadomości społecznej 
w tej sprawie, ukazywanie praw­
dziwego mechanizmu wojny i poKo- 
ju, usuwanie wielu ciążących jesz­
cze ha umysłach przesądów i niepo­
rozumień na ten temat, naświetlenie 
aktualnej sytuacji z uwydatnieniem 
źródeł wojny i sił pokoju. .

s Kol. M. Grabska, Piotrk. Tryb.
Jestem matką, która z całego serca 

pragnie szczęśliwej przyszłości wła­
snych dzieci. Jestem nauczycielką — 
matką całej młodzieży, którą wy­
chowuję. Zapewnienie tej młodzieży 
odpowiednich' warunków rozwoju 
jest, również moim gorącym pragnie­
niem i celem.

Józef Stalin powiedział, że „pokój 
będzie zachowany, jeśli narody 
ujmą w swe. ręce sprawę pokoju“ i 
nie dadzą się omotać siecią kłamstw.

Należę do ludzi miłujących pokój, 
ujmuję więc sprawę pokoju w swo­
je ręce i podpisuję Apel Światowej 
Rady Pokoju. . ■
Kol. Szczepan Smolnik, Kato­
wice

Jako dziecko robotnicze głęboko 
odczuwałem los klasy robotniczej, 
żyjącej przez tyle stuleci, w • syste­
mie ucisku i wyzysku. System ten 
— na szczęście — runął. Od 6 lat 
należę do tych milionów, którzy 
współpracują nad utrwaleniem no- 
wpgo, lepszego, sprawiedliwego u- 
kładu sił społecznych.

Nie wojna, lecz pokój jest ko­
niecznym warunkiem do dalszego 
pla-navrtgö realizowania postulatów 
naszego programu socjalistycznego. 
Tylko pokój zapewni nam pełne 
zwycięstwo.

Każdy n'owy akt Komitetu Obroń­
ców Pokoju wstrząsa sumieniem 
świata i upowszechnia’ideę 'brater­
stwa wszystkich ludzi pracy.
- Podpisem złożonym; na karcie Na­
rodowego Plebiscytu Pokoju łączę 
się z tymi ludźmi w dążeniu do 
wspólnego celu.

Kol. Anna Krzemieńska, Łódź
W imię niepodległości Polski, w 

imię utrzymania pokoju między na­
rodami — tak brzmią słowa karty 
plebiscytowej.

Jakże bliskie i drogie są . te słowa 
narodowi polskiemu, jakże drogie 
i zrozumiałe sa. one dla każdego 
uczciwego, człowieka na całej kuli 
ziemskiej. Pokój i niepodległość to 
najgłębszy sens istnienia człowieka ■ 
wolnego od strachu, głodu, ucisku i 
wyzysku.

W imię obrony spokoju naszych 
dzieci, naszych warsztatów pracy, 
naszej kultury, naszego wielkiego 
dorobku narodowego, owocu wysił­
ków klasy robotniczej i całego świa­
ta pracy — podpisuję Apel Świato­
wej Rady Pokoju.

Dalszy ciąg- na str. 3.

„W imię niepodległości Polski, w imię 
pokoju między narodami, w obliczu wo­
jennych knowań imperialistów i odbu­
dowy przez nich militąryzmu hitlerow­
skiego, popieram i podpisuję Apel Świa­
towej Rady Pokoju.“

Oto pierwsze zdanie z deklaracji, pod 
którą w dniach Narodowego Plebiscytu 
Pokoju nie zabraknie podpisu ani jedne­
go nauczyciela.

Każdy podpis jest potrzebny, bowiem 
z pojedynczych podpisów tworzą się mi­
liony podpisów, które świadczą o potęż­
nej liczbie zwolenników pokoju na świę­
cie.

Każdy podpis jest potrzebny, aby pod­
żegacze wojenni i ich agenci, przekona­
li się. że cały naród polski zwarcie stoi 
w obronie swej niepodległości i szczęśli­
wej przyszłości, której gwarancją jest 
pokój, że w brudnej swej kombinacji nie 
mogą liczyć ani na jednego Polaka.

Każdy podpis jest potrzebny, aby na­
si przyjaciele i towarzysze, którzy kłaść 
będą podpisy pod deklaracją w dniu Ple­
biscytu Pokoju w krajach kapitalistycz­
nych czuli, że mają za sobą olbrzymią 
potęgę — całe narody krajów demokra­
cji ludowej i Kraju Socjalizmu — Związ­
ku Radzieckiego.

Czy kartka plebiscytowa z Twoim pod­
pisem może przyczynić się od zażegna­
nia wojny?

Tak, bowiem jeśli tych kartek będą
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miliony, jeśli ich ilość będzie wyrazem 
świadomej woli milionów ludzi — kapi­
talistyczni agresorzy nie odważą się na 
wystąpienie zbrojne.

Tak, bowiem ilość 'zwolenników poko­
ju i ich jednomyślność musi zastanowić

tych, którzy mają być ramieniem i na­
rzędziem garstki kapitalistycznych reki­
nów — a mianowicie tę część obywateli 
amerykańskich, angielskich, francuskich 
i inych krajów, których propaganda 
imperialistów otumaniła, kazała im uwie­

rzyć, że wojna jest potrzebna, że jest 
nieunikniona.

Tak, bowiem na przykładzie Sztok­
holmskiego Apelu Pokoju, podpisanego 
w zeszłym roku przez 13 milionów Pola­
ków, a przez 600 milionów ludzi na świę­
cie, widzimy, że imperialistyczni podże­
gacze wojenni liczą, się i muszą się li­
czyć z opinią mas, wyrażoną w tak soli­
darny, zdecydowany sposób. Dlatego cof­
nęli się przed Użyciem na Korei bomby 
atomowej, czym przedtem cynicznie i 
bezczelnie grozili.

Apel Sztokholmski podpisało 17 milio­
nów Włochów, 15 milionów Francuzów, 
udowadniając, tym że wierzą w możli­
wość uniknięcia wojny,, pokazując swo­
im rządom, wysługującym się amerykań­
skim bankierom, że nie zgadzają się na 
użycie ich jako mięsa armatniego, jako 
napastniczej armii, mającej walczyć o 
interesy władców kapitału z Wall-Street. 
Z kropel powstają morza, z małych kar­
tek plebiscytowych, zaopatrzonych W 
podpis uczciwych i świadomych ludzi, 
gotowych walczyć w obronie interesów 
swej ojczyzny, powstanie potężny szaniec, 
który osłoni przed wojną Twój dom, 
Twoją rodzinę, Twoje dzieci.

Dlatego potrzebny jest Twój podpis. 
Dlatego potrzebny, jest podpis każdego 
uczciwego, kochającego swój kraj Pola­
ka.

EUGENIUSZ ŻYTOMIERSKI » .———------- .-------

Pokój, o który walczymy
Coraz bujniej krzewiąca sic zieleń 
Wokół domów wyrosłych wśród zimy, 
Rozśpiewane po procy niedzielo — 
To jestJpolcój, o który watczyńiy. '

, s Nasze miasta, i lasy, i ziemia ...
■ i 1 ■ . . ' •Traktorami orana naszymi, 

Wspólne zboże wiezione na przemiał — 
To jest pokój, o który walczymy.

Nowe mosty rzucone przez Wisłę, 
Z nowych fabryk snujące się dymy, 
Światła w wiejskich zagrodach rozbłysłe — 
To jest pokój, o który walczymy.

Zdrowe dziecko znad książki patrzące
Na rodziców ufnymi oczyma, ,
Droga w przyszłość szczęśliwą jak w słońce — 
To jest pokój, o który walczymy.

Dziś dodatek bezpłatny „Pomagamy w samokształceniu”

Jak walczę przeciw drugoroczności
Uczę języka polskiego w trzech kla­

sach: ,w. Nll-ej i w dwóch VI-tych..
'Obejmując z początkiem roku szkolne­

go, nową klasę, przeznaczam część I-go 
okresu na rozpoznanie klasy i wyodręb­
niam grupy dzieci najzdolniejszych, śre­
dnich i najsłabszych. Z praktyki wiemy, 
że dzieci reagują na zmianę nauczyciela 
i’„wypróbowują“ go nie odrabiając lek­
cji. Jest to pierwszy moment, może 
najważniejszy dla dalszej pracy w ze­
spole. Pierwszego dnia podczas .wspólne­
go poznania — zaznajamiam dzieci z 
moimi wymaganiami, z których najważ­
niejsze jest codzienne odrabianie lekcji 
i czynny udział w pracy. Sama prze­
strzegam tego ściśle, aby każda godzina 
lekcyjna zawierała moment sprawdze­
nia' i objaśnienia pracy domowej.

Na lekcję przychodzę przygotowana. 
Opracowuję konspekty, w których za­
znaczam ważniejsze momenty wycho­
wawcze i formalne, które młodzież ma 
przyswoić. Pod każdym planem lekcyj­
nym wynotowuję nazwiska (4 — 5) dzie­
ci, które zamierzam odpytać, ze szczegól­
nym uwzględnieniem dzieci najsłabszych. 
Moment przygotowania samego nauczy­
ciela do lekcji jest niezmiernie ważny, 
lekcja przebiega planowo, nauczyciel wie 
czego chće i zmusza młodzież do brania 
czynnego udziału w pracy kolektywnej. 
Lekcja ma przeważnie przebieg następu­
jący:

Grupowi wymieniają nazwiska dzieci, 
które nie. odrobiły lęRcji. Uczniowie, 
którzy nie posiadali przygotowanej lek­
cji na dzień poprzedni, przedstawiają 
swą pracę. Uczniowie nieobecni przez 
kilka dni z rzędu zobowiązują się do 
odrobienia opuszczonej partii materia­
łu — podają termin wykonania pracy. 
(Jeżeli dziecko samodzielnie nie może

uzupełnić, wyznaczam pomoc w osobie 
jednego z uczniów).

Drugim momentem jest kontrola wy­
konania pracy domowej.

Jedno z dzieci przypomina treść zada­
nej lekcji, następnie odpytuję i spraw­
dzam zadanie domowe. Wzywam do 
okazania zeszytu, oceniam wykonaną 
pracę. Na podstawie pracy domowej po­
wtarzam z klasą materiał, dokonuję 
dogólnień ewentualnie wyjaśnień, przy 
czym staram się, aby same dzieci wyko­
nywały tę pracę. Przy omawianiu stresz­
czeń, planów i wypracować wdrażam do 
krytycznego ustosunkowania się uczniów 
dó pracy wykonanej przez kolegę, oraz 
do samokrytycznej oceny własnej pracy. 
Po wypowiedziach dzieci krótko moty­
wuję swoją ocenę, która jest jawna. 
Przeprowadzając lekcję właściwą,' staram 
się uaktywnić jak największą liczbę dzie­
ci, zmuszając je do zabierania głosu w 
dyskusji, dawania przykładów, wyrażania 
poglądów. Często posługuję się planem 
pracy, który notuję na tablicy.. Np. przy 
omawianiu czytanki w kl. VII-mej •— 
pt. „O Polskę Ludową“ — podałam na­
stępujące punkty: osoby występujące w 
czytance, środowisko, jak każda z tych 
postaci wyobraża sobie ustrój Polski po 
I-szej wojnie?

Była to czytanka trudniejsza, przy 
łatwiejszych — układam wspólnie z “kla­
są plan zagadnień interesujących nas, 
związanych z treścią lekcji. Plany tego 
rodzaju ogromnie pomagają dzieciom w 
wyrażaniu myśli w sposób jasny i zwię­
zły, wdrażają do prowadzenia dyskusji, 
chronią przed odbieganiem od tematu 
i wzbudzają, duże zainteresowanie klasy.

Po zsumowaniu wniosków zdanej lek­
cji, objaśniam pracę domową. Jeśli za­
dają dzieciom ćwiczenie ortograficzne 
lub gramatyczne, odczytujemy dyspozy­

cję przed ćwiczeniem, wykonujemy 2—3 
podobne przykłady, a następnie jedno 
lub dwoje dzieci najsłabszych, albo bio- 
rących najmniejszy udział w lekcji po­
wtarza treść i objaśnia, . jak wykonać 
pracę domową. Jeżeli pracą domową ma 
być wypracowanie, ustalam z klasą 3—4 
punkty, na których uczniowie mają 
oprzeć swoje wypowiedzi. Np. w związ­
ku z wyżej wymienioną czytanką: „O 
Polskę Ludową“ zadałam wypracowanie 
pt. „Dlaczego Karcz twierdzi, że nie mo­
że być zgody między chłopem a posia­
daczem ziemi“. W klasie ustaliliśmy ta­
kie punkty: 1. klasowy podział wsi; 2. 
sprzeczność interesów między klasami; 
3. konieczność walki aż do zwycięstwa.

Dokładne objaśnienie zadanej lekcji 
gwarantuje wykonanie pracy przez kla­
sę i wpływa na psychikę dzieci słab­
szych, które rozumiejąc zadanie mogą 
samodzielnie je rozwiązać, przez co wy­
rabia się w nich wiarę we własne siły 
i chęć do dalszej pracy.

Do walki o lepsze wyniki pracy staja, 
również, same dzieci pod kierunkiem 
młodzieży zorganizowanej w ZHP. Kla­
sa jest podzielona na grupy 6-osobowe. 
Grupowi sprawdzają pracę domową i 
odnotowują uwagi w zeszytach kontrol­
nych. Przed lekcją, jak już wspomina­
łam, informują nauczyciela, kto z ich 
grupy nie ma odrobionej lekcji i dlacze­
go. Poza samokontrolą zorganizowana 
jest samopomoc koleżeńska,, dająca rów­
nież dobre wyniki. Dzieci „mocniejsze“ 
z języka polskiego opiekują się jednym 
lub dwojgiem słabszych, wyjaśniają 
trudności, odrabiają razem lekcje w 
domu, pod kontrolą rodziców, oraz 
sprawdzają pracę dodatkową z ortogra­
fii. Co tydzień opiekunowie meldują mi. 
kto wykonał pracę i przedstawiają do 
przeglądu zeszyty,

Po każdym okresie ZHP łącznie z sa­
morządem szkolnym organizuje ma sów­
kę produkcyjną, na której młodzież do­
konuje przegla.du osiągnięć w nauce i 
sprawowaniu poszczególnych klas, ogła­
sza wyniki liczbowe ocen niedostatecz­
nych, krytycznie ocenia swą pracę i 
składa zobowiązania dalszej poprawy.

Oprócz narad produkcyjnych wycho­
wawcy na specjalnych godzinach wycho­
wawczych omawiają z klasą jej postępy 
i uzgadniają środki mające na celu 
wzmożenie wysiłków i polepszenie wy­
ników. Z wychowawcami ściśle współ­
pracują nauczyciele uczący w danej kla­
sie, informując o każdej niedostatecznej 
odpowiedzi. Wychowawca rozmawia z 
dzieckiem, bada przyczynę zaniedbania, 
ustala termin wykonania pracy, wzywa 
opiekę domową w każdym poważniej­
szym wypadku, nie czekając na zebranie 
póokresowe. Również i rodzice. służą 
chętnie pomocą. Matki - opiekunki kla­
sowe przychodzą na godziny wychowaw­
cze; wypytują nauczycieli o postępy, dzie­
ci najsłabszych lub najtrudniejszych, in­
gerują osobiście u rodziców rzadko od­
wiedzających szkołę. Harmonijne zespo­
lenie takich czynności jak przygotowa­
nie nauczyciela do lekcji, stała skrupu­
latna kontrola pracy domowej ucznia, 
dokładne objaśnienie pracy zadanej, ak­
tywny udział dzieci i nauczyciela w lek­
cji, samokontrola i samopomoc dzieci, 
żywy udział ZHP w walce o wyniki pra­
cy, współpraca z wychowawcą i domem 
rodzicielskim — musi dać dobre i kon­
kret -.e wyniki,, zmniejszając do minimum 
ilość ocen niedostatecznych i liczbę dzie­
ci powtarzających klasę,

IRENA KOPCZEWSKA
naucz. Szk. Pódśt, nr 89 

w Warszawie

Nauczyciel powinien doradzić, pomóc 
i wskazać drogę absolwentom klas VII

W miarę zbliżania się końca roku szkolnego problem rekrutacji do 
szkół średnich staje się co ren bardziej aktualny. Dla sete»c tysięcy 
uczniów klasy VII oznacza on wybór drogi dalszego kształcenia się, 
co jest najcząścisj .rćwnc-znanzne z wyborem zawodu- t- rekrutacja 
wiąże się też sprawa wykonania określonych zadań Planu 6-letiiiegę, 
sprawa zapewnienia dopływu nowych, dobrze przygotowanych kaśr 
dla pełnej realizacji budownictwa socjalistycznego. Jest to więc pro­
blem wielkiej waSżę'..politycznej. ' •_

Rekrutacja poza tym decyduje w poważnym stopniu o dalszycii 
ideologśc?r.yęh'.przeobrażeniach szkoły, które są w wielkiej mierz® 
zależne od składu społecznego młodzieży. Rekrutacja jest więc na­
rzędziem walki klasowej, umożliwiającym dostęp do szkół średnich 
tym wszystkim, którzy ofiarnym wysiłkiem budują socjalizm w na­
szym kraju. . , ’

Rekrutacja do szkół średnich nie może mieć charakteru żywiołowe­
go. Musi ona< być przemyślą»» i tak zorganizowaną, by wielki plan 
szkolenia kadr nie ulegał żadnym wahaniom i wypaczeniom.

W roku ubiegłym do klas VIII przyjęto 39,2«/» młodzieży robotnicze), 
a 7.5’/« młodzieży chłopskiej. W porównaniu ze stanem lat ubiegłych 
jest to poważny przełom w strukturze społecznej tych szkół, któr® 
stanowią główną bazę rekrutacyjną dla szkół wyższych.. Wydatna 
poprawa nastąpiła również w strukturze społecznej młodzieży w za­
kładach kształcenia nauczycieli.

Mimo tych osiągnięć nie wszędzie była doceniana należycie sprawa 
opieki nad dziećmi robotników oraz mało i średniorolnych chłopów 
przy kierowaniu do szkól. Nie zawsze udzielono im właściwej rady 
i pomocy. Zdarzały się przypadki mechanicznego traktowania spraw 
rekrutacji, pomijania przy wyznaczaniu do klas VIII dzieci nauczy­
cieli, inteligencji pracującej itp.

W bieżącym roku akcja rekrutacyjna opierać się będzie na tych sa­
mych zasadach organizacyjnych, co w roku ubiegłym. Przeprowadzać 
ją będą zespoły społeczno-pedagogiczne w szkołach podstawowych 
oraz komisje spoleczno-org'anizacyjne w szkołach licealnych.

W roku bieżącym kl. VII kończyć będzie o 70.000 uczniów Więcej, 
niż w roku 1950, podczas gdy ilość miejsc w szkołach średnich nie 
uległa zasadniczo poważniejszemu zwiększeniu. Dlatego też trzeba 
będzie dokładniej informować rodziców i uczniów o możliwościaeh 
dalszego kształcenia się, pamiętając o potrzebie torowania drogi do 
szkół średnich przede wszystkim dzieciom robotników, mało i śred­
niorolnych chłopów oraz inteligencji pracującej.

Należy kierować młodzież przede wszystkim do szkół przygoto­
wujących wykwalifikowanych pracowników dla tych gałęzi naszej 
gospodarki, które wykazują największe potrzeby kadrowe, a więc do 
szkół górniczych, hutniczych i budowlanych.

Należy zwalczać tradycyjne uprzedzenia dziewcząt do .wyboru 
szkół technicznych: chemicznych, elektrotechnicznych, poligraficz­
nych, przetwórstwa rolnego i spożywczego.

Ważne znaczenie dla dalszego rozwoju naszego szkolnictwa mają 
zakłady kształcenia nauczycieli. Trzeba popularyzować wśród mło­
dzieży piękno i wartość zawodu nauczycielskiego. Do zakładów 
kształcenia nauczycieli winna iść młodzież najwartościowsza pod 
względem społecznym, posiadająca zamiłowanie do pracy pedago­
gicznej, młodzież twórcza i pełna inicjatywy, 
" W całej akcji rekrutacyjnej doniosła rola przypada nauczycielstwu. 
Nauczyciel bowiem zna najlepiej młodzież, zna zainteresowania 
i uzdolnienia poszczególnych uczniów. Zna również dobrze warunki 
domowe każdego ucznia i zamiary jego rodziców. Któż, jeśli nie nau­
czyciel powinien- doradzić, pomóc i wskazać drogę? Często zajdzie . 
potrzeba bliższego zainteresowania się dalszym losem dziecka, koń­
czącego szkolę podstawową.

W jednym wypadku trzeba będzie przekonać ojca ■ robotnika lub - 
małorolnego chłopa, że jego dziecko zasługuje na to, by je dal*f. 
uczyć, w innym — dodać odwagi i wskazać pomoc, jaką państwo 
ludowe daje młodzieży.

Oprócz nauczycieli dużą, rolę w akcji rekrutacyjnej spełniać po­
winny organizacje szkolne ZMF i harcerstwo, które już podjęło 
w wielu szkołach konkretną pracę.

Celem usprawnienia akcji rekrutacyjnej w br, szkolnym będą orga­
nizowane konferencje kierowników i dyrektorów wszystkich typów 
szkół, na których omówi się szczegółowo sprawy kierowania i przyj­
mowania młodzieży do szkół średnich. Konferencje te będą organi­
zowane bądź xv skali powiatu, bądź też w skali rejonów poszczegól­
nych szkół średnich.

Wyniki tych narad winny być przeniesione do ogóhr rodziców, 
których należy możliwie najwcześniej poinformować o terminie sia­
dania podań i egzaminów, jak również o tym, jakie za’nczn'kl do po­
dań trzeba przygotować, by później młodzież nie miała żadnych trud­
ności i aby egzaminy lub badania wstępne mogły być jak najspraw­
niej przeprowadzone.

W roku, bieżącym badania wstępne do W. VIII zoraną przeprowa­
dzone w dn. 25, 26 i 27 czerwca, a egzaminy do szkól zawodowych — 
w dn. 25 do 30 czerwca.

Powodzenie akcji rokratacylne} zależy w dużej . mierzę cd tego, 
w .'jakim stopniu'potrafimy ©żywić pracę-zespołów społeczno, jfdrrjó- 
glcznyćh i uaktywnić w nich przedstawicieli sooleeznycS. od tego 
w jakim stopniu każda szko’a podstawowa będzie się starała zapew­
nić dostąp do szkół średnich swoim najlepszym absolwentom.

HENRYK GĄSSOWSKI
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W tegorocznej akcji kursów wakacyjnych,Gdańsk zainicjował współzawodnictwo
unikniemy dotychczasowych błędów

(Artjjkuł dyskusyjny)

ROKROCZNIE Ministerstwo Oświaty | przeanalizowała Elementarz Falskiego i 
organizuje kursy wakacyjne dla na- | opracowała .szczegółowy rozkład materia- 
uczycieli. Na kursach dokonuje siępu na cały rok dla^kl. I. Grupa trzecia

w zakresie wizytacji szkół

olbrzymia praca polegająca na przebu­
dowie psychiki nauczyciela, przebudowie 
jego światopoglądu, zaznajamiania go z 
nowymi problemami naszego życia go­
spodarczego, społecznego i politycznego.

•Nauczycielstwo docenia znaczenie kur­
sów wakacyjnych i mimo zmęczenia po 
całorocznej pracy w szkole, chętnie re­
zygnuje z zasłużonego wypoczynku i 
tłumnie garnie się na kursy. Minister­
stwo Oświaty pragnąc niejako zrekom­
pensować nauczycielowi ową rezygnację 
z wypoczynku, organizuje kursy w miej- 
seówościąch atrakcyjnych takich jak: Za­
kopane, Karpacz, Orłowo'itp. oraz do­
kłada wszelkich starań w celu zapewnie­
nia słuchaczom należytych wygód i do­
brego wyżywienia. Wykłady, spotkania.z 
kolegami z całej Polski i wymiana doś­
wiadczeń, to wszystko sprawia, że kur­
sy wakacyjne spełniają poważną rolę w 
przebudowie naszego szkolnictwa. 
fTx Ó były plusy kursów wakacyjnych. 
•Ł Po stronie minusów musimy zapi­

sać narzekania słuchaczy na przeładowa­
nie programu nadmierną ilością zajęć. 
Na niektórych kursach dzienna „dawka“ 
zajęć programowych dochodziła do 
7-jniu, a nawet do 9-ciu godzin, nie wli­
czając w to pracy w organizacjach kur­
sowych jak samorząd, kolo naukowe, 

. świetlica oraz czasu przeznaczonego na 
naukę własną, względnie wykonanie 
pracy zleconej.

Drugim słabym punktem dotychczaso­
wych kursów była zbyt obfita tematyka. 
Nadmierna ilość tematów poruszanych 
na jednym kursie stwarza niebezpie­
czeństwo pobieżnego ich traktowania 
przez prelegentów, a z. drugiej strony, w 
świadomości słuchaczy powstaje zamie­
szanie treści wzgl. wzajemne wypieranie 
się tematów. Stąd wypływa ogólne ży­
czenie słuchaczy, by w przyszłości te­
matów było mniej ,ale za to staranniej 
opracowanych. Nie wynika z tego, że wy­
kłady mają być długie. Przeciętnie, na 
dobre omówienie jednego tematu wy­
starcza 2 godzinny wykład. W wyjątko­
wych wypadkach wykład może być dłuż­
szy, ale pod warunkiem, że jest zasobny 
w treść.

Trzecią słabą pozycją dotychczasowych 
kursów było tzw. oboczne zestawianie 
tematów. Szczególnie dotyczy to działu 
ideologicznego, który zwykle był trakto­
wany w oderwaniu od zagadnień facho­
wych. Takie oboczne traktowanie tema­
tów jest błędne z punktu widzenia me­
tody dialektycznej. Np. program kursu 
wakacyjnego dla nauczycieli klas I — 
IV przewidywał takie tematy: sytuacja 
międzynarodowa... (akcja w obronie po­
koju), zadania Planu 6-letniego. Takie 
sformułowanie tematów’ sprawiło, że pre­
legenci mówili o tych sprawach ogólnie 
w oderwaniu od praktyki szkolnej. Na­
uczyciele klas I — IV oczekiwali raczej 
omówienia sposobu, jak oni mają w swo­
ich klasach realizować akcję w obronie 
pokoju, w jaki sposób mają zapoznawać 
uczniów klas I — IV z zadaniami Planu 
6-letniego.

Czwartą słabą pozycją kursów był ich 
charakter wybitnie teoretyczny, czego 
wyrazem było wprowadzone kolokwium. 
Sugerowało ono, że głównym celem kur­
sów jest przyswojenie sobie przez słu­
chaczy odpowiedniego zasobu wiadomo­
ści. Tymczasem słuchacze wakacyjnych 
kursów oczekiwali raczej pewnej pomocy 
w praktycznych sprawach, z którymi bo­
rykają się w codziennej swej pracy.

EWNE próby w tym kierunku czy- 
niono na kursie wakacyjnym dla 

nauczycieli klas I — IV w Mrągowie. Na 
podstawie wykładów, które stawiały za­
gadnienie i dawały podstawy do szuka­
nia rozwiązań, .poszczególne grupy semi­
naryjne opracowywały kolektywnie kon­
kretne zadania. Grupa pierwsza opraco­
wała szczegółowo okres przygotowaw­
czy w kl. I. W wyniku wspólnej pracy 
sporządzono Szczegółowy spis zajęć na I 
cały okres przygotowawczy. Grupa druga | z leczeniem.

opracowała szczegółowy rozkład mate­
riału dla klasy III.

Wszystkie te prace były przygotowane 
szczegółowymi czynnościami wstępnymi, 
jak czytanie programu, podporządkowa­
nie tematyki, dobieranie czytanek po 
uprzednim ich zakwalifikowaniu ilp. Ta­
ka forma pracy przypadała słuchaczom 
do gustu, gdyż z jednej strony wyrywa­
ła ich z monotonnej pozycji słuchacza, a 
z drugiej pozwalała im korzystać z doś­
wiadczeń innych kolegów, jak również 
wykonać pewne prace przygotowawcze 
do nowego roku szkolnego.

Nieco inną formę upraktycznienia przy­
jął kurs dla nauczycieli'przedmiotów pe­
dagogicznych w Szklarskiej Porębie. Sa­
morząd słuchaczy powołał do życia ko­
ło naukowe, które wysunęło szereg pra­
ktycznych spraw do oprącowanią, np. 
rozkład materiału z przedmiotów peda­
gogicznych, plan praktyki pedagogicznej, 
praktyka w terenie itp. Do opracowania 
poszczególnych zagadnień powołano od­
powiednie sekcje. Posiedzenia każdej se­
kcji były protokołowane, a przeprowa­
dzone dyskusje i referaty stały się pod­
stawą do opracowania wysuniętego za­
gadnienia. Wykończone prace powielono 
i oddano słuchaczom do użytku. W ten. 
sposób, pracą zespołową na kursie uła­
twiono sobie znacznie prące przygoto­
wawczą do nowego roku szkolnego.

JAKIE wnioski należałoby wysunąć z.
tych doświadczeń? Przede wszystkim 

ograniczyć tematykę i skierować ją na

tory praktyki szkolnej. Nie przeciążać 
słuchaczy nadmierną ilością zajęć. Jako 
sugestię wysuwano 6-godzinny dzień pra­
cy programowej, a w szczególności: 2-go- 
dzinny wykład, 2-godzinne seminarium 
i 2-godzinna praca w kole naukowym 

nad rozwiązaniem konkretnego zadania 
z praktyki szkolnej. Kursy zagadnienio- 
we (przedmiotowe, melodyczne ilp.) po­
winny odbyć się w miesiącu lipcu, na­
tomiast kursy dla dyrektorów i kierow­
ników szkół, nauczycieli przedmiotów 
pedagogicznych oraz kierowników ośrod­
ków dydaktyczno - naukowych powinny 
odbyć się w sierpniu i na tych kursach 
powinien być przedstawiony dorobek 
kursów zagadnieniowych. Np. na kursie 
dla nauczycieli przedmiotów pedagogicz­
nych, który odbył się ub. r. w sierpniu 
w Szklarskiej Porębie przedstawiono do­
robek praktyczny kursu dla nauczycieli 
klas I — IV, który odbył siię w Mrągo­
wie w mieś, lipcu ub. r. Odbyło sią to 
przez urządzenie wystawy na kursie oraz 
przez odpowiednie informacje i uprzy­
stępnienie słuchaczom materiałów zebra­
nych na tym kursie .W ten - sposób zo­
stała przyspieszona wymiana doświad­
czeń, a dorobek kursu w Mrągowie, za 
pośrednictwem nauczycieli przedmiotów 
pedagogicznych został rozprowadzony po 
wszystkich 
Polsce.

Obecnie, 
przystępuje 
kursów wakacyjnych pożądana jest szer­
sza dyskusja nauczycieli na ten temat.

JÓZEF KOZŁOWSKI 
'■ Brzeg

liceach pedagogicznych w

kiedy Ministerstwo Oświaty 
do organizowania nowych

Najwięcej możliwości poznania życia 
szkoły i pracy nauczycieli dają wizyta­
cje szkół. Dotychczasowe doświadczenia 
wykazują, że najlepiej pracują szkoły, 
które są najczęściej i gruntownie wizy­
towane. Wizytacje szkół dają obraz sta­
nu nauczania i wychowania, dają moż­
ność sprawdzenia, czy programy szkol­
ne są właściwie 
zówane.

Na terenie woj. gdańskiego sprawa 
wizytacji szkół nie przedstawiała się za­
dowalająco. Różne przyczyny spowodo­
wały, że szkoły były wizytowane w nie­
znacznym tylko stopniu. Tak ńp. w pow. 
gdańskim do marca 1951 r. zwizytowa­
no zaledwie jedną szkołę, a w powiecie 
malborskim tylko dwie. Nie lepiej też 
było i w innych powiatach.

Ten stan rzeczy należało bezwzględ­
nie zmienić.

W lutym 1951 r. opracowaliśmy w Wy­
dziale Oświaty PWRN tymczasowy plan 
działania i podjęliśmy doraźną akcję 
w terenie.

Przedstawiciel Woj. Wydziału Oświa­
ty docierał do każdego powiatu i orga­
nizował narady produkcyjne w wydzia­
łach oświaty prezydiów powiatowych 
rad narodowych. W wyniku tej akcji 
powstał w terenie plan wizytacyjny. 
Jednakże sprawa nie była łatwa, ponie­
waż w niektórych powiatach do końca 
marca 1951 r. plan wizytacyjny wyko­
nano zaledwie w 6 proc.

Sprawa wizytacji szkół we wszystkich 
powiatach została wreszcie gruntownie 
przedyskutowana na naradzie produk- 

1 cyjnej wszystkich kierowników wydzia-

interpretowane i reali- I i uznaniem.

łów oświaty i pracowników pedagogicz­
nych, jaka odbyła się w Gdańsku w 
ęlniach 28, 29 marca br. Nä tej konferen­
cji kierownik Wydziału Oświat,y, kol. 
Kowalski z Wejherowa zaapelował o pod­
jęcie pełnego współzawodnictwa w za­
kresie wizytacji szkół. Inicjatywę tę ze­
brani powitali z wielkim zadowoleniem 
. —---  Jednogłośnie przyjęto rezo­
lucję następującej treści: Wydziały 
Oświaty Prezydiów Powiatowych i Miej­
skich Rad Narodowych w celu uczcze­
nia siódmej rocznicy Manifestu PKWN 
postanawiają zwizytować wszystkie szko­
ły okręgu od dnia 20 czerwca 1951 r. i 
przystępują do współzawodnictwa w tym 
zakresie.

Terytorialny podział współzawodni­
ctwa przedstawia się następująco: Gdy­
nia wezwała Gdańsk, Kościerzyna — 
Starogard, Malbork — Lębork, Elbląg po­
wiat — Kwidzyń i Sztum; Kartuzy — 
Wejherowo, Gdańsk pow. — Tczew, El­
bląg - miasto — Sopot.

We wszystkich powiatach powołano 
miejskie powiatowe komisje współza­
wodnictwa do spraw wizytacji szkół. W 
skład tych komisji wchodzą przedstawi­
ciele wydziałów oświaty, głównie — 
pracownicy pedagogiczni. Powiatowe 
miejskie komisje pracują w składzie na­
stępującym: kierownik wydziału oświa­
ty, podinspektor szkolny, przewodniczą­
cy powiatowej komisji oświatowej, pre­
zes Oddziału ZNP oraz delegat współza­
wodniczącego powiatu.

Powiatowa Komisja czuwa nad nale­
żytym i terminowym przebiegiem akcji 
oraz ustala środki zmierzające do pełnej 
realizacji planu pracy w zakresie wizy-

Kolego! Czyś już pomyślał o wczasach dla siebie?
IVA III KRAJOWYM Zjeździe Delega 

tów Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego dużo uwagi poświęcono sprawom 
bytowym nauczyciela - związkowca i je­
go rodziny. Ogromny wysiłek naszego 
państwa, wyrażający się cyfrą 300 mi­
liardów złotych wydanych na różne 
świadczenia socjalne w 1950 r. jest wy­
mownym dowodem stosunku Polski Lu­
dowej do człowieka pracy. W tej sumie 
znajdują się też wydatki przeznaczone 
na akcję wczasów pracowniczych, z któ­
rej skorzystali’ już oprócz robotników i 
chłopów dziesiątki tysięcy nauczycieli i 
oświatowców.

Związek Zawodowy Nauczycielstwa 
Polskiego stale i systematycznie rozwija 
pracę nad umasowieniem akcji wczasów 
pracowniczych. Dokłada wysiłków, by 
stworzyć jak najlepsze warunki odpo­
czynku i odnowienia sił do dalszego u- 
działu w procesie produkcyjnym szkoły.

Stale rosnący popyt na wczasy stwo­
rzył potrzebę organizowania przez ZNP 
dodatkowych ośrodków wypoczynkowych 
w miejscowościach klimatycznych i u- 
zdrowiskowych. Sezonowe domy wypo­
czynkowe, których liczba w tym roku 
sięga 23 pozwalają na dodatkowe umiesz­
czenie około 6 tysięcy nauczycieli i 
Oświatowców. W ub. roku z tej formy 
wczasów skorzystało ok. 5.000 członków 
naszego Związku.

Sezonowe ośrodki mieszczące się prze­
ważnie w szkołach śą Organizowane nie 
tylko w atrakcyjnych miejscowościach, 
takiclą jak: Zakopane, Wisła, Jastrzębia 
Góra,' Sopot, Orłowo, Międzyzdroje, äle 
i w miejscowościach uzdrowiskowych: 
Krynica, Ciechocinek, Inowrocław, 
Szczawnica, Busko, Solice. W ten sposób 
umożliwia się nauczycielstwu również le­
czenie. Fundusz zdrowotny — urucho­
miony przez władze szkolne oraz system 
zapomóg udzielanych przez kasy zapomo­
gowo - pożyczkowe dla poratowania 
zdrowia, pozwalają w dużej mierze człon-

Inną formą są wczasy miejskie. Zorga­
nizowane w Warszawie i Krakowie 
możliwiają one szerokim rzeszom i 
cy.ycielstwą poznanie piękna miast pol­
skich, korzystanie z teatrów, kin, 
dzanie muzeów, a przede wszystkim po­
znanie wspaniale odbudowującej się w 
szybkim tempie stolicy. ZOZ i MOZ po­
winny szczególnie mocno zapropagować 
tę formę wczasów wśród nauczycieli mło­
dych i pracujących na wsi. Trzeba, aby

• u- 
nau-

zwie-

rowego. Dowolne spędzanie czasu odry­
wało wczasowiczów od bieżącego życia 
politycznego, społecznego i gospodarczego 
kraju. Musimy dołożyć wszelkich sta­
rań, aby życie kulturalno - oświatowe 
na wczasach zorganizować na właściwym 
poziomie, aby dotychczas wypracowane 
formy i środki oddziaływania rozszerzyć 
i pogłębić.

Cyfry najlepiej ilustrują rozwój wcza­
sów nauczycielskich:

Rodzaje wczasów 1948 r. 1949 r. 1950 r.
ogółem 

tp latach 
1948 — 1950

2 łagodnie w górach 5.985 12.245 13.527 31.757
, nad morzem 2.548 2.775 4.604 9.927
> nizinne 689 2.847 2.806 6.342
, zagraniczne 35 35 70
, turystyczne 241 388 629
s rodzinne

(Pobierowo) — 11 9 20

trzytygodniowe lecznicze 3.978 5.732 8.158 17.868

Razem . ■ . 13.200 23.889 29.531 66.617

I kom naszego Związku łączyć wczasy 
«7 lorwniem

Jak zaopatrzyć się w podręczniki 
w nowym roku szkolnym

Tegoroczna produkcja podręczników 
szkolnych wystarczy całkowicie na po­
krycie 100-procentowych potrzćb szkół, 
przyjmując, że conaj mniej około 40 proc, 
podręczników dostarczonych w r. szk. 
1050/51, wykorzystanych będzie przez 
uczniów w roku następnym. Taki poziom 
„remanentu wewnętrznego“ wydaje się 
zupełnie realny, jeśli się weźmie pod 
uwagę, że w tym roku dostarczono szko­
łom ponad 30 milionów podróżników, i 
że wszystkie one zostały zatwierdzone na 
rók 1951/52. Pomocna okaże się w dużym 
śtópńiu akcja współzawodnictwa w 
oszczędzaniu podręczników, podjęta przez 
młodzież.

W nowym roku szkolnym nie będzie 
już żadnych ograniczeń przy indywidu­
alnym bądź zbiorowym zakupywaniu 
podręczników. Od połowy sierpnia bo­
wiem będzie już można we wszystkich 
punktach sprzedaży „Domu Książki“ w 
pólśee (księgarnie w miastach, Gminne 
Spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej — 
po wsiach), nabywać zbiorowo większe 
ilości' podręczników dla szkół oraz indy­
widualnie — po jednym egzemplarzu 
każdego tytułu.

Dlaczego sprzedaż zbiórowa będzie w 
pewnym stopniu uprzywilejowana w sto­
sunku do indywidualnej? Będzie to wpro­
wadzone po to, aby w sposób planowy i 
^Organizowany dostarczyć wszystkim 
szkołom na czas potrzebnych im książek 
a równocześnie, aby zapobiec zjawisku 
„liäwälu“ kupujących w księgarniach co 
dezorganizuje sprzedaż.

Jeżeli podręczniki będą zakupione 
przez spółdzielnie uczniowskie lub zespół 
młodzieżowy, to szkoła uzyska w punkcie 
sprzedaży 10l,/o rabatu Zaoszczędzone pie- 
ńiądzó można będzie zużyć na zakup pod­
ręczników dla uboższej młodzieży.

Należy już w najbliższych dniach, tj. 
w ciągu maja i .czerwca dokładnie zo­
rientować się, ile używanych przez ucz­
niów w tym roku podręczników szkoła 
będzie ińióła do dyspozycji w następnym 
toku szkolnym. Mając te dane, obliczy­
my łatwo, ilć podręczników bćdzićmy 
potrzebowali w dniu 1 września. Przyj­
mujemy oczywiście zasadę: każdy uczeń

ma na własność cały komplet podręcz­
ników.

Ogłoszony w Dzienniku Urzędowym 
Ministerstwa Oświaty (nr 5 z dnia 10 
marca 1951 r„ poz. 57) . komunikat w 
sprawie oszczędzania podręczników in­
formuje wyczerpująco, jak należy akcję 
tę przeprowadzić,

Z kolei zamawiamy w naszym punkcie 
sprzedaży taką ilość podręczników, jaka 
jest potrzebna szkole. Zamówienie po­
winno być wypisane na blankiecie z na­
zwą szkoły lub z wyraźnym określeniem 
charakteru zespołu zamawiającego 
(Szkolne Koło ZMP, Spółdzielnia Ucznio­
wska itp.) i powinno być opatrzone pod­
pisem względnie pieczątką. Zamówioną 
ilość podręczników można będzie otrzy­
mać już od dnia 15 sierpnia wpłacając 
gotówkę w księgarni lub w punkcie 
sprzedaży G. S.

Ważnym zagadnieniem jfest przygoto­
wanie nieniędzy potrzebnych na zbioro­
wy zakup książek. Zbieranie pieniędzy w 
pierwszych dniach nauki jest bardzo kło­
potliwe i dlatego należy już w ciągu uta­
ja i czerwca rozpocząć, zbieranie opłat 
oct młodzieży i składanie ich na specjal­
ną książeczkę PKO lub SKO.

I jeszcze jedna ważna wskazówka or­
ganizacyjna: należy bezwzględnie utrzy­
mywać stały kontakt szkoły z właściwym 
punktem sprzedaży, a nie sięgać do in­
nych księgarni. Nasycenie punktów sprze­
daży podręcznikami będzie dostosowane 
do potrzeb każdego ośrodka i wszelkiego 
rodzaju pomijanie jednego a kierowanie 
się do innego punktu spowoduje zakłó­
canie w dystrybucji, które odbijfe się 
niekorzystnie ha planowym zaopatrzeniu 
szkół.

Należy podkreślić raz jeszcze, że sprze­
daż indywidualna rozpocznie się również 
od pierwszych dni roku szkolnego. W in­
teresie samej szkoły i uczniów pożądane 
jest jednak, aby organizować raczej za­
kup zbiorowy.

Nauczycielstwo winno sprawę tę ująć 
w swój* ręce i rozpocząć już teraz ko­
nieczne przygótowania.

MIECZYSŁAW PIĄTKOWSKI

wszystkie przygotowane miejsca — a jest 
ich 360 — były całkowicie wykorzystane. 
Doświadczenie ubiegłego roku uczy, że 
wczasy miejskie nie były w dostateczny 
sposób spopularyzowane.

Członkowie naszego Związku mają po­
za tym możność korzystania z 3 - ty­
godniowych wczasów leczniczych, wcza­
sów kr&joznawczo - turystycznych i 
wczasów rodzinnych.
/"JSlĄNĘLIŚMY niewątpliwie duże re- 

zultaty w ąkcji wczasów pracowni­
czych, które zdobywają coraz większą 
popularność wśród naszych członków.

Nie uniknęliśmy jednak błędów w tej 
dziedzinie.

Należy stwierdzić, że mechaniczne roz­
dzielanie skierowań, jak to zdarzało się 
niejednokrotnie — było przyczyną, że 
skład socjalny wczasowiczów • był przy­
padkowy, że z wczasów korzystali często 
nauczyciele, którzy swoją postawą poli­
tyczną i społeczną nie zasłużyli na nie. 
Zarządy ogniw związkowych muszą wy­
kazać w tym roku większą czujność przy 
wydawaniu skierowań. Trzeba uspraw­
nić i wzmocnić pracę organizacyjną ZOZ 
i MOZ. Trzeba, aby z wczasów korzysta­
li przede wszystkim członkowie wyróż­
niający się w pracy zawodowej i spo­
łeczno - politycznej, nauczyciele pracują­
cy na wsi, pracownicy fizyczni szkoły. 
Zarządy ogniw związkowych winny pa­
miętać, że wczasy są formą nagrody dla 
tych, którzy swoją pracą przyczynili się 
do uzyskania lepszych wyników naucza­
nia i wychowania.

Styl ■ życia na wczasach pozostawia 
jeszcze wiele do życzenia. Nierzadkie są 
wypadki niezorganizowanego życia zbio-

TYLATEGO też zorganizujemy życie na 
wczasach tak, aby wczasowicze po­

przez wycieczki mogli poznawać nowe 
części kraju, przyjrzeć się wspaniałej od­
budowie naszej Ojczyzny, przypatrzyć się 
nowym środowiskom prący — maryna­
rzom na morzu, robotnikom w fabry­
kach, na roli, spółdzielniom produkcyj­
nym, ośrodkom maszynowym. Poprzez 
propagandę czytelnictwa umożliwimy 
wczasowiczom zetknięcie się z najnow­
szą literaturą piękną, naukową i zawodo­
wą. Zorganizujemy spotkania z aktywi­
stami związkowymi, wybitnymi 4zia^a- 
czami politycznymi, społecznymi, nau­
kowcami, pisarzami i obcokrajowcami.

Ułatwimy wczasowiczom czynne uczest­
nictwo w życiu kulturalnym poprzez zor­
ganizowanie wieczorów świetlicowych, 
uroczystości państwowych, imprez arty­
stycznych i odczytów.

W zakres zainteresowań włączymy 
sport — siatkówkę, pływanie itp.

Cały wysiłek naszej organizacji zwią­
zkowej skierować należy na pełne wy­
korzystanie miejsc przydzielonych w te­
gorocznej akcji letniej. Mamy ich w 
miesiącu lipcu i sierpniu 25,000, co ozna­
cza, iż ok. 20»/« ogółu członków skorzysta 
z tegorocznej akcji wczasów.

W okresie wakacji nauczyciele praco­
wać będą jako wychowawcy na wcza­
sach dziecięcych. Będą uzupełniać wiedzę 
na kursach organizowanych przez Mini­
sterstwo Oświaty i CUSZ. Ogniwa zwią­
zkowe ZNP w porozumieniu z wydzia­
łami oświaty powinny zorganizować 
przydział wczasów w ten sposób, aby 
nauczyciele pracujący na wczasach dzie­
cięcych i.kursach mogli również korzy­
stać z przysługującego im wypoczynku.

CO MA zrobić nauczyciel, aby otrzymać 
przydział na wczasy?

Już w miesiącu maju wszystkie Za­
rządy Oddziałów Powiatowych i Grodz­
kich otrzymają rozdzielniki wczasowe na 
miesiąc lipiec i sierpień br. Najpóźniej na 
początku czerwca ZOZ i MOZ winny 
imiennie wyznaczyć związkowców wyra­
żających chęć spędzenia urlopu w okre­
ślonej miejscowości wypoczynkowej i 
zgłosić listę w Zarządzie Oddziału.

ZOZ i MOZ zwrócą szczególną uwagę 
na to, aby z wczasów w tym roku korzy­
stali przede wszystkim ci, którzy jeszcze 
3 nich nie korzystali wcale, albo korzy­
stali mało. Nauczyciel - związkowiec wi­
nien więc dopilnować, aby znalazł się na 
liście wczasowiczów, zestawionej przez 
ZOZ i MOZ. Tylko w zorganizowany spo­
sób zwalczymy typ „stałych wczasowi­
czów“, tj. tych, którzy rokrocznie — nic 
zawsze zasłużenie — zajmują miejsca 
tym kolegom, którzy na nich powinny się 
znaleźć.

Dobrze przygotowana akcja wczasów 
przysłuży się walce o pokój i Plan 6-let- 
ni. Zdobyte w czasie urlopu siły pozwolą 
nauczycielstwu już na konferencjach 
sierpniowych przystąpić z nową energią 
i zapałem do pracy. Pozwolą zastanowić 
się, jak w codziennej pracy najlepiej rea­
lizować, wielkie zadania Planu 6-letniego, 
jak walczyć o wyniki nauczania i wy­
chowania, jak budować pokój i socjalizm.

TADEUSZ WYSOCKI

tacji szkół. Zobowiązania wszystkich po­
wiatów są konkretne i ściśle okrei-lone 
co do treści i terminu ich wykonania.

Przyjęto zasadę, że przy każdej wizy­
tacji będą prowadzone badania wyników 
nauczania: w czasie wizytacji ustalony 
będzie stan realizacji obowiązku szkol­
nego. Wizytujący zwraca uwagę ną po­
ziom ideologiczny i zawodowy pracy nau­
czycieli, na pracę kierownika szkoły i ra­
dy pedagogicznej, na współpracę kierow­
nika z komitetem rodzicielskim i komi­
tetem opiekuńczym oraz na kontakt szko­
ły z organizacjami politycznymi i orga­
nizacjami społecznymi, na warunki pra-- 
cy szkolnej oraz na dokumentację i or­
ganizację szkoły.

Wizytacja ma ogarnąć całokształt pra­
cy szkolnej.

Regulamin współzawodnictwa przewi­
duje, że szkoły o 1 — 2 nauczycielach 
będą wizytowane w ciągu jednego dnia, 
szkoły o 3 — 4 nauczycielach w ciągu 
2 dni, szkoły o 5 — 6 nauczycielach’ W 
ciągu 3 dni, szkoły o 7 — 8 nauczycie­
lach 4 dni, szkoły o 9 — 10 nauczycielach 
w ciągu 5 dni, szkoły o 11 — 12 nauczy­
cielach w ciągu 6 dni (przeciętnie pół 
dnia na każdego nauczyciela).

Specjalnie opracowany regulamin za­
wiera sposoby punktowania poszczegól­
nych elementów współzawodnictwa. Przy 
punktowaniu i obliczaniu, powiatowe i 
miejskie komisje współzawodnictwa we­
zmą pod uwagę następujące elementy: 
1) ilość zwizytowanych klas, 2) napisa­
nie i wysłanie, sprawozdania powizyta­
cyjnego, 3) układ sprawozdania powi­
zytacyjnego, 4) wpisanie uwag do arku­
szy spostrzeżeń.

Nie będą punktowane wizytacje, które 
przeprowadzono w zredukowanym cza­
sie. Nie będą punktowane wizytacje, któ­
re zakończono bez sporządzenia sprawo­
zdania powizytacyjnego oraz te, podczas 
których nie wpisano uwag do arkujzy 
spostrzeżeń.

Nad kontrolą i pełnym wykonaniem 
zobowiązań czuwa wojewódzka komisja 
współzawodnictwa oświatowego. Spra­
wuje ona systematyczną kontrolę nad 
powiatowymi komisjami współzawodni­
ctwa oświatowego. Prace tej komisji i 
całkowite zakończenie akcji nastąpi w 
dniu 2 lipca. Akcja współzawodnictwa 
oświatowego jest również propagowana 
i popularyzowana wśród nauczycieli.

W ten sposób w roku szkolnym 
1950/51 do współzawodnictwa w zakre­
sie wizytacji szkół woj. gdańskiego przy­
stąpiły wszystkie wydziały oświaty pre­
zydiów miejskich i powiatowych rad na­
rodowych. Znamienne uchwały, zobowią­
zania i podjęte współzawodnictwo spra­
wią, że do dnia 20 czerwca br. będzie 
zwizytowanych: 229 szkół zbiorczych. 140 
szkól niepełnych zbiorczych i 457 szkół 
niepełnych. W 826 szkołach zwizytowa­
nych będzie 3.000 nauczycieli.

Wydział Oświaty Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Gdańsku 
wezwał do współzawodnictwa o awizy- j 
towanie wszystkich szkół do oteg.
roku szkolnego Wydział Oświaty Piez. - 
Woj. Rady Narodowej w Bydgoszczy.

Bydgoszcz wezwanie przyjęła.

Więcej zainteresowania pracq 
Młodzieżowych 'Domów Kultury

Konferencja prezesów i sekretarzy 
Zarządów Okręgów ZNP

Dnia 11 i 12 bm., Zarząd Główny ZNP 
zorganizował w Warszawie naradę prze­
wodniczących i sekretarzy Zarządów O- 
kr^gów ZNP, która miała na celu wypra­
cowanie lepszego stylu pracy wszystkich 
ogniw naszego Związku. W naradzie 
wzięli udział: zastępca kierownika Wy­
działu Oświaty KO PZPR Anna Stock o- 
raz Minister Oświaty Witold Jarosiński.

Kol. Stec, wiceprzewodniczący Zarządu 
Głównego ZNP wskgzał w swoim refera­
cie na braki i niedomagania, które ujaw­
niają się w działalności wszystkich ogniw 
naszego Związku. Podkreślił on bardzo 
silnie słabe upolitycznienie i brak pla­
nowości w pracy ogniw związkowych.

Słuszność krytycznego ujęcia potwier­
dziły wypowiedzi przewodniczących i se­
kretarzy poszczególnych Zarządów Okrę­
gów, którzy w dyskusji,1 na podstawie 
własnych doświadczeń stwierdzili, że do­
tychczasowe plany pracy nie zawsze uj­
mowały istotną problematykę, żć bardzo 
często były one realizowane w oderwaniu 
od całokształtu zagadnień politycznych.

Stwierdzili, że praca opiera się na zbyt 
szczupłym aktywie nauczycielskim i nie­
dostatecznie mobilizuje szerokie masy 
nauczycielskie do zadań w szkole i w 
swoim środowisku.

Dyskutanci zwracali uwagę, że w pra­
cy naszej było za mało instruktażu i 
kontroli wykonania powziętych uchwał.

Omówiono również zagadnienie współ­
pracy pomiędzy Związkiem a administra­
cją szkolną. Współpraca ta na obecnym 
etapie jest jeszcze nie zadawalająca, a w 
szczególności brak w niej wytycznych, 
dotyczących zazębiania się działania ad­
ministracji szkolnej i Związku, we wspól­
nej trosce o uzyskanie coraz lepszych wy­
ników wychowania i nauczania w szkole.

Z kolei sekretarz Zarządu Głównego 
ZNP, kol. Mach przedstawił wytyczne do 
planu prący ogniw związkowych na naj­
bliższe trzy miesiące. Do zagadnień omó­
wionych ną naradzie wrócimy w następ­
nych numerach „Głosu Nauczycielskie­
go“.

Młodzieźowe Domy Kultury — to no­
we warsztaty, pracy . młodzieży, mające 
okazać pomoc szkole i organizacji w wy­
chowaniu młodego pokolenia. Mają one 
ugruntować i rozszerzyć wiedzę zdobytą 
w szkole, mobilizować do walki o jak 
najlepsze wyniki w nauce i wdrażać do 
systematycznej pracy naukowej. Mają 
one również pokazać najmłodszemu po­
koleniu, jak klasa robotnicza na prze­
strzeni 6 lat realizuje wielkie plany pro­
dukcyjne, budując szczęśliwe jutro.

Nowe placówki włączają młodzież do 
wielkich akcji jakimi są: walka o pokój 
i realizację Planu 6-letniego, w których 
uczestniczy ona wraz z klasą robotniczą, 
budząc w sobie wielkie pragnienie pra­
cy i nieustanną wolę walki o postęp i 
pokój.

Metody wychowawcze i formy pra­
cy M. D. K. kształtują w młodzieży wła- 
ścftw stosunek do pracy, nauki, kole­
gów/ rodziców i do człowieka pracy.

Praea programowo - wychowawcza 
M. D. K. jest prowadzona poprzez 5 wy­
działów, a mianowicie: polityczno - ma­
sowy, nauki, techniki, wychowania ar­
tystycznego i wychowania fizycznego. 
Wydziały zaś obejmują po kilka gabi­
netów. Młodzież pracuje w kółkach, któ­
re zrzeszają od 20 do 25 uczestników, zaj­
mujących się określoną dziedziną nauki, 
techniki, sztuki i kultury fizycznej. Kół­
ko techniczne zaznajamia z procesami 
produkcji, sposobami korzystania z ma­
szyn i narzędzi. Uczestnik, pragnący roz­
wijać swe umiejętności artystyczne bę­
dzie korzystał z gabinetów: plastyki, mu­
zyki, śpiewu i choreografii, będąc tam 
nie tylko odbiorcą ale równocześnie 
współtwórcą sztuki socjalistycznej. Gabi­
nety fizyki, chemii, literatury, historii, 
wiedzy o ZSRR, krajoznawstwa, to atra­
kcyjne warsztaty pracy naszej młodzie­
ży, wiążące ściśle teorię z praktyką.

Bogaty sprzęt i pomoce naukowe 
M. D. K. nie są jednak należycie wyko­
rzystane w godzinach porannych. Są, tam 
dobrze zorganizowane gabinety fizyki, 
biologii, chemii, lub ślusarstwa i stolar­
stwa. Dość poważna ilość, mikroskopów, 
pomocy naukowych, zbiorów, bibliotek, 
liczne hodowle roślin, ptaków, których 
dotkliwy brak odczuwa się w niektórych 
szkołach, znajdujących się nieraz, w bli­
skim sąsiedztwie- M. D. K. mogłyby w 
wielu wypadkach usprawnić i ułatwić 
ich pracę. Zagadnienie to winno być prze­
myślane przez wydziały oświaty wraz z 
kierownictwem M. D. K.

Zadaniem M. D. K. jest pomoc szkole 
w realizacji jej założeń wychowawczych. 
Dlatego kontakt kierownictwa szkół z 
nowymi placówkami powinien być bar- 
iżo ścisły i częsty. Poważne zadania

wychowawcze można wtedy kontynuo­
wać, o ile są one uzgadniane i omawiane 
na wspólnych naradach, w których 
uczestniczą nauczyciele i pracownicy 
M. D. K.

Należy stwierdzić, że nauczyciele do­
ceniają pomoc wychowawczą M. D. K. 1 
widzą jego wielkie perspektywy. Niedaw­
no taki Dom został przekazany młodzieży 
miasta Gdyni. O tym, jak mocno żyły tą 
sprawą dzieci i nauczycielstwo, Świad­
czyło przygotowanie poszczególnych szkół 
do uroczystego otwarcia. Wyróżniły się 
w tej akcji szkoły T. P. D. nr 1, 2, 3, 
T. P. D. nr 5, 18, 20, 21, 23 i 27. Wielki 
wkład pracy dzieci i nauczycieli jest do­
wodem, że uważają siebie za współgospo­
darzy Domu i odpowiedzialnych za jego 
powodzenie.

Chcąc zaznajomić szkoły z całokształ­
tem pracy 'M. D. K. należało by zapra­
szać jego przedstawicieli na zebrania ra­
dy pedagogicznej i ZOZ-u. Uważam też 
za słuszne organizowanie wycieczek do 
MDK celem zobaczenia dzieci przy prący i 
i poznania urządzeń MDK, jego pomocy 
naukowych, programu pracy. Warto tak­
że omawiać pracę Domu na zbiórkach 
drużyny harcerskiej, oraz podczas zajęć 
lekcyjnych. Dzieci same będą mówiły o 
jego brakach i zaletach, które będzie 
można przekazać kierownictwu M. D. K. 
celem usprawnienia pracy. To wdzięcz­
ny temat dla nauczyciela.

Dążeniem każdej szkoły winno być, by 
jak najwięcej «jej przedstawicieli uczest­
niczyło w zajęciach na terenie M. D. K., 
realizując słowa Prezydenta RP Bolesła­
wa Bieruta: „Ażeby uczynić nasze życie 
lepsze i szczęśliwsze, trzeba pracować, 
ucząc się i uczyć się pracując".

PIOTR CIEŚLA WSKI
Gdynia

Zarząd Główny ZNP pódaje do wiadomości 
kolegów adresy Zarządów Okręgów ZNP:

Białystok — ul. Waszyngtona 1, Toruń—ul. 
Bydgoska 8, Katowice -- ul. Starowiejska 11, 
Gdańśk-Wtźeszcz — .ui. Barlickiego 5, Kiel­
ce — ul. Daszyńskiego s, Koszalin — ul. Armii 
Czerwonej 43, Kraków — ul. Szówska 20, Lu­
blin — Krakowskie Przedmieźcie 55, Łódź — 
ul. Piotrkowska 149, Wielka Łódź 
chodnia 72, Opole 
znań — ul.
kiewicza 9, Rzeszów/ — ul. Blurna 7, Szcze­
cin — ul. Wielkopolska 32, Wrocław — ul. 
Nauczycielska 2, Zielona Górna — ul. Jedno­
ści Robotniczej 100, Warszawa — Zarząd o- 
kręgowy i Stołeczny — ul. Smulikowskie­
go 6/3.

ul. Za-
Ozimska 17b, Po-

Mickiewicza 32. OWyn-uI. Mic-
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Upowszechniamy doświadczenia
Koła naukowe G.T.Z.N. mają poważne osiągnięcia

Dlaczego składam 
swój podpis

Gdańskie Techniczne Zakłady Nauko­
wą posiadają jeszcze mało doświadczenia 
w kierowaniu kołami naukowymi. Je­
dnak dotychczasowa praca szkolnej or­
ganizacji ZMP-owskiej świadczy, że po­
głębienie i rozszerzenie wiadomości zdo­
bywanych w szkole, jest dla niej sprawą 
bardzo ważną.

W roku ubiegłym pracowały już koła 
naukowe chemików i elektryków. Dzia­
łalność ich jednak ograniczała się tylko 
do wydawania biuletynu „Dwutygodnik 
Chemiczny“, lub do' pracy w laborato­
rium. Działalność kół uzależniona była 
od aktywności zaledwie kilku entuzja­
stów chemii czy elektrotechniki. Istnie­
nie tych kół bezsprzecznie przyniosło pe­
wne rezultaty. 'Wymagania uczniów i 
szkoły stale wzrastają, również więc i ko­
ła naukowe musialy zmienić swój styl 
prący.

Przed dwoma miesiącami przeprowa­
dzono w GTZN reorganizację kół nauko­
wych w myśl instrukcji ZG. ZMP. Zor­
ganizowano naukowe koła przedmiotowe, 
których celem jest ścisła specjalizacja..

Obecnie pracują koła silników spali­
nowych, maszyn elektrycznych, ustrojów 
budowlanych, drogowo-mostowe, fizyczne, 
radiowe, instalatorów itp. Łącznie GTZN 
mają osiemnaście kół naukowych, w któ­
rych" pracuje 260 uczniów, zaś rolę kie­
rując^ i koordynującą ich pracę spełnia 
specjalnie- wybrana Rada Kół Nauko­
wych podległa bezpośrednio Zespołowi 
Młodzieżowemu.

Oto, co mówi kol. Józef Dudała z II kl. 
Wydz. Elektrycznego, pracujący w kole 
naukowym fizyków.

„Koło nasze ma 45 członków. Są to 
wyłącznie uczniowie, którzy dobrze się 
uczą. Ći koledzy, którzy mają trudności 
z jakiegokolwiek przedmiotu, mogą z na­
mi pracować dopiero po uzupełnieniu 
braków. Kolega może to zrobić szybko, 
jeżeli skorzysta z istniejących w naszej 
szkole Zespołów Samopomocy Koleżeń­
skiej“.

_A co robicie w swoim kole? — py­
tamy.„Ostatnio np. przygotowywaliśmy się 
do' odczytu pt. „Prądy wysokiej często­
tliwości“- W związku z tym odczytem 
wykonaliśmy: obwód drgający, urządze­

nie do rozszczepiania iskry elektrycznej, 
zespół przyrządów do określania własno­
ści prądów wysokiej częstotliwości, dwa 
układy rezonansowe, optyczny wskaźnik 
przepływu prądu. Ale to jeszcze nie 
wszystko. Odczyt musi być bogato ilu­
strowany. Wykonaliśmy poza tym gene­
rator lampowy, wykrywacz fal. elektro­
magnetycznych, iskiernik — Koherer, u- 
kład — nadajnik iskrowy — odbiornik. 
Wszystkie te przyrządy będą służyły do 
demonstrowania przy odczycie na temat 
fal elektromagnetycznych“.

Po odczycie przyrządy zostają w szko­
le jako pomoce naukowe.

— Tak starannie przygotowany odczyt 
daje Wam bardzo dużo korzyści.

— Nauczyciel poświęca na lekcji te­
matowi prądów wysokiej częstotliwości, 
zaledwie pół godziny. Odczyt nasz zas 
trwa 2 i pół godziny. To pozwala lepiej

zrozumieć temat i daje nam sporo no­
wych wiadomości, na omówienie których 
nie ma czasu na lekcji.

— A jak pracuje Wasze kolo silników 
spalinowych? — zapytujemy kol. Droz­
da.

Nasze koło liczy 48 członków, których 
podzieliliśmy na. dwie grupy: bardziej 
zaawansowanych i mniej zaawansowa­
nych. PierwTsza grupa odbyła już trzy 
zebrania, na których, omawiano takie te­
maty jak: „Silniki spalinowe w służbie 
budownictwa pokojowego“, „Silniki od­
rzutowe“ i „Turbiny spalinowe“. Te trzy 
zebrania udowodniły nam, że większe 
korzyści odniesiemy wówczas, gdy wpro­
wadzimy na zebraniu zajęcia pokazowe. 
Dlatego też postanowiliśmy wykonać ta­
kie pomoce naukowe jak modele silników 
różnych typów. Projektujemy również 
wycieczkę do Politechniki, do Instytutu 
Badawczego przy katedrze silników spa­

linowych. Zaznajomimy się tam z prze­
prowadzonymi badaniami termodyna­
micznymi i wytrzymałościowymi.

Niestety, nie wszyscy profesorowie je­
dnakowo się nami interesują — wtrąca 
kol. Mieczysław Mazurkiewicz. Mamy 
tylko dwóch, którym zawdzięczamy ca­
ły rozwój naszych kół naukowych. Są 
nimi: inż. Firek, nauczyciel fizyki i inż. 
Michel, nauczyciel historii architektury. 
Bez ich pomocy nie dalibyśmy sobie chy­
ba rady.

■— Dopiero od dwóch miesięcy pracują 
nasze, koła — mówi tonem usprawiedli­
wienia kol. Mazurkiewicz. W przeszłości 
praca nasza będzie zupełnie inaczej wy­
glądała. Planujemy już nąwiązanię kon­
taktu z racjonalizatorami," będziemy or­
ganizowali" ?. nimi spotkania.

B. PEREŁ
Gdańsk

Szkoła wilamouiska zdobyła I miejsce 
w ogólnopolskim konkursie zbiórki złomu

Publiczna szkoła podstawowa o 1 nau­
czycielu w Wilamowię, gm. Pilice, zdo­
była pierwszą nagrodę w ogólnopolskim 
kbnkursie zbiórki złomu i odpadków.

Szkoła liczy 20 uczniów, którzy przejęli 
się akcją i zebrali: 5.000 kg złomu że­
laznego^ 100 kg metali kolorowych, 30 kg 
szmat, 42 kg makulatury, 75 kg szkła, 778 
butelek, 56 kg kości.

W dniu 13.IV.51 r. dzieci szkoły pod­
stawowej o jednym nauczycielu w Wila­
mowic, pow. działdowskiego miały' bar­
dzo wielkie przeżycie. Otrzymały radio. 
Przedstawiciele Centrali Złomu i Odpad­
ków Użytkowych przewieźli radio jako 
pierwszą nagrodę za najlepsze osiągnię­
cie w całej Polsce.

Przybycie przedstawicieli z Warszawy, 
sekretarza PK PZPR i władz powiato­

wych onieśmieliło dzieci, ale po zainte- 
stalowaniu aparatu, gdy popłynęły 
dźwięki muzyki, na twarzyczkach dzieci

okazało się najpierw zdziwienie, a potem 
radość. Przyjazna rozmowa przybyłych 
rozproszyła resztki nieufności i dzieci o- 
tocżyły aparat, podziwiając szczegóły.

Większość dzieci po raz pierwszy wi­
działa radio.

Radość ich była tym większa, że one 
same swoją pracą zdobyły I nagrodę i 
właśnie to wymarzone radio. Przypomi­
nały sobie, jak zbierały żelazo, jak odko­
pywały kości, aby więcej sprzedać, aby 
zdobyć pieniądze na radio.

A tu dostały śliczny aparat „Rodzina“, 
wyprodukowany w kraju przyjaźni, w 
ZSRR.

To, że właśnie w Wilamowic dzieci zdo­
były I nagrodę nie jest przypadkiem, bo 
— jak podkreślił ob. Sobociński, członek 
Prez. Pow. Rady Narodowej. Wilamowo 
jest, wsią spółdzielczą i współzawodni­
ctwo jest już jedną z cech socjalistyczne­
go stosunku do pracy członków spółdziel­

ni. Właśnie w dniu 13.IV.51 r. zastaliśmy 
wszystkich przy siewach wiosennych, bo 
członkowie spółdzielni w Wilamowie chcą 
wygrać współzawodnictwo zę spółdziel­
nią produkcyjną w Kurkach.

Dziatwa szkolna, wolna od pracy w 
gospodarstwie, wzięła się z całym entu­
zjazmem wzorem swoich rodziców do 
współzawodnictwa i wygrała je.

Jest to dowód socjalizacji naszej wsi
Moment wręczania radia odbył się o 

godz. 12-tej przy udziale TOM rodziców 
przybyłych wprost z pola, od pracy, od 
współzawodnictwa w siewie.

Twarze ogorzałe od wiosennego słońca 
i wiatru były rozpromienione radością, 
bo oto kolektywna praca ich dzieci dała 
takie piękne wyniki.

Warkot przejeżdżających traktorów 
mieszał się z dźwiękami radia, co stwa­
rzało nastrój nowej wsi, socjalistycznej 
wsi.

W przemówieniach ob. ob. Kozaka — 
przedstawiciela Centrali Złomu, Anto-

(dokończenie

Kol. Krystyniak, Poznań
Dzieci kocham bezgranicznie. 

Chciałbym, ażeby wszystkie siły 
świata służyły rozwojowi dziatwy. 
Aby nie było już nigdy nawet cienia 
tćgo, cośmy w młodości przeżyli. 
Podważenie sił pokoju przez propa­
gandę wojenną jest zbrodnią. A cóż 
dopiero mówić o wojnie!

Kol. A. Będkowski, Sulechów
Kto widział i przeżył okropności 

wojny, kto widział straszliwe spu­
stoszenia, jakich ona dokonuje, kto 
pragnie szczęśliwej przyszłości 
swych dzieci, ten nienawidzi wojny 
z całej duszy. Nie chcę, by syn mój 
— jedynak zginął na wojnie, nie 
chcę, aby młodzież, którą wycho­
wuję, stała się żerem armat impe­
rialistycznych wrogów. Nie chcę, 
aby nasza wspaniale odbudowująca 
się Stolicą, nasze miasta i wsię, na­
sze fabryki znów leżały w gruzach.

Nie chcę i protestuję gorąco prze­
ciw niecnym knowaniom imperiali­
stycznych podżegaczy wojennych i 
dlatego podpisuję Apel Światowej 
Rady Pokoju.

Kol. W. Starostkówna, Kielce

W ostatniej wojnie ponieśliśmy 
największe straty. Dlatego też my, 
Polacy, mamy największe prawo do 
protestu przeciw podżegaczom wo­
jennym, którzy chcą rozpętać nową 
zawieruchę wojenną w imię włas­
nych, imperialistycznych interesów.

Wolą i wysiłkiem szerokich rzesz 
pracujących wkracza Polska na dro­
gę budowy socjalizmu — ustroju 
niosącego dobrobyt i szczęście ludz­
kości.

Podpisując się pod Apelem Świa­
towej Rady Pokoju wyrażam głębo­
kie przekonanie, że komu jęst bli-

ze str. 1)

skie szczęście i dobro świata prący, 
ten z radością złoży swój podijis. 
Dołożę wszelkich starań, by akcją 
ta znalazła zrozumienie u wszyst­
kich.

Kol. Wł. Kędzierowski, Lubli]i
Postępowanie faszystów hitlerow­

skich w ostatniej wojnie świątowęj 
oraz postępowanie krwiożerczych 
imperialistów amerykańskich z ro­
botnikami i bezbronną ludnością w 
Koreańskiej Republice Ludowej, ,
Vietnamie i. na Malajach wskazuje (
mi jasno, że należy wytężyć wszyst- j 
kie wysiłki, aby nie dopuścić do j 
wznowienia ijowęj pożogi wojęnnęj i 
na święcię... Pragnę, by w kraju । 
moim życie gospodarcze i kultural- ■ 
ne stanęło na takim poziomie jak w 
Związku Radzieckim. A możliwe to 
będzie do zrealizowania, jedynie w 
warunkach pokoju — ńie węjny.

Pragnę równięż wychowywać ,
dzieci i mlodzięż na światłych, ro- ।
zumnych obywateli, zdolnych do t
tworzenia lępszęgo, szczęśliwszego
życia, zdolnych 4° budowy soćjallz- ’
mu. ।

Dlatego podpisuję kartę Närodo- ! 
wego Plebiscytu Pokoju.

Kol. Stanisław Sobczak, Ino­
wrocław

Apel Światsjwej Rady Pokoju pod­
pisuję dlatego, że jedynie w warun­
kach pokojowych można tworzyć 
ńowe wartości kulturalne, budować 
nowe, szczęśliwe warunki bytu dia 
człowieka pracy. Jąsne jęst, że wa­
runki tę powstawać mogą jędynie w 
krajach socjalistycznych.

Dla imperialistów, którzy żęrują 
na wojnie, na nędzy mas — pokój 
jęst solą w oku. Tym większy musi 
być nasz wysiłek, ąby pokój utrzy­
mać za wszelką cenę.

jr Zaświadczeń sikotg radzieckiej

Wychowujemy ludzi
wszechstronnie rozwiniętych

Artykuł napisany specjalnie dla „Głosu Nauczycielskiego

117 MOSKIEWSKIEJ szkole nr 655 u- 
’ * cz-“ się 1.017 uczennic w wieku od

7 „. 17 lat. Rada pedagogiczna składa 
"się z 51 nauczycieli, którzy prowadzą 
niestrudzoną pracę pod kierownictwem 

' dvrektor? szkoły — Wasiljewej nad wpo- 
i jśniem w uczennice świadomego stosun- 

■■ ku do nauki oraz wartościowych, cech 
wysokiej komunistycznej moralności.

Pedagogowie szkoły nr 655 przyjęli ja­
ko podstawę swej pracy następującą za­
sadę: „Jeżeli chcesz wychować wiernego 
syna Ojczyzny, naucz go od pierwszych 
dni szkolnych gorącej miłości do swej 
kląsy, do szkoły, do okolicy rodzinnej i 
dó miasta, w którym żyje“. Na zebra­
niach klasowych, w czasie rozmów, in­
dywidualnych, na zbiórkach pionier­
skich, nauczyciele rozpalają w swych 
uczniach uczucie miłości do swej szkoły 
oraz rozbudzają szacunek dla tej trady­
cji.

Cały system pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej szkoły sprzyja osiąganiu do­
brych wyników nauczania, pomaga w 
kształtowaniu osobowości nowego czło­
wieka, człowieka epoki komunistycznej.

17 lat. Rada pedagogiczna składa 
5-1 nauczycieli, którzy prowadzą

Pt ESPÓŁ nauczycielski zwraca szcze- 
golną uwagę na kulturę uczenia się 

młodzieży. Zagadnienie to omawiane jest 
na- posiedzeniach rady pedagogicznej, a 
także na zebraniach organizacji młodzie­
żowych. Na zbiórkach uczniowskich 
dziewczęta same opowiadają nieraz o 
metodach uczenia się, gwarantujących 
dobre wyniki w nauce.

Celem wychowania uczennic w poczu­
ciu odpowiedzialności za wykonywane o- 
bowiązki, rada pedagogiczna wypowie­
działa walkę kolektywnemu odrabianiu 
lekcji, które często odbywały się w szko­
le. Przy zespołowym odrabianiu lekcji 
lepsze uczennice wyręczają słabsze, ile­
kroć te natrafiają na trudności w zrozu­
mieniu zadanego materiału. D ten sposób 
zwalniały one swe koleżanki od samo­
dzielnego wysiłku, bez którego nie może 
być mowy o rozwoju ich uzdolnień.

Sprawie tej poświęcono dużo uwagi 
na zbiórce pionierskiej, na której sama 
młodzież stwierdziła, że pomoc w nauce 
męże być okazana jedynie w tym wy­
padku,. gdy koleżanka sama zwróci się o

Ogłoszenia drobne
Zgubiono legitymację członkowska ZNP nu­
mer 1686S2 na nazwisko Janusz Antoniewicz, 
Warszawa, ul. G-rottgsra 18/4.

Zamienię etat nauczyciela w szkole podsta­
wowej — z mieszkaniem miejscowości Łuc­
ka kol. pow. Lubartów (st. kol., autobus., gim­
nazjum) na etat w .szkole 1 — 2 kl. blisko 
miasta w woj. lubelskim: Antoni Struk, Łucka 
kol., pow. Lubartów.

Zgubiono legitymacją członkowską ZNP wy­
stawioną przez Oddział Pcw. w Wieluniu na 
nązwiśko: Stanisława Orłowska, Liceum w 
Lututowie pow. Wieluń.

Poszukuję Henryka i Bronisławę Szottów, na­
uczycieli z Żytynia Wielkiego (Wołyń): Piotr 
Miszczak. Warszawa, ul. Wolska 147.

Zgubiono legitymację członkowską ZNP ni 
nazwisko: Franciszek Szymanowski, kier, 
szk. podst. nr 2 w Żyrardowie.

nią i gdy się okaże, że rzeczywiście sama 
nie umiała pokonać trudności. Skoro je­
dnak koleżanka nadrobi braki, musi 
pracować samodzielnie. Podstawowym 
obowiązkiem każdej uczennicy zaś jest 
okazanie pomocy tym koleżankom, któ­
re opuściły lekcje na skutek choroby.

Takie postawienie sprawy zmusza u- 
czennice do poważnej i wytężonej nauki, 
mobilizuje do samodzielnego pokonywa­
nia trudności.

wyborów do Rad Delegatów Robotniczych 
uczennice okazywały pomoc orgąniżącjom 
społecznym w przeprowadzeniu tej wiel­
kiej akcji: pisały zaproszenia, udekoro­
wały zielenią punkty agitacyjne, dopoma­
gały w wydaniu gazety ściennej, pełniły 
dyżury w pokoju dla małych dzieci, były 
łączniczkami, organizowały występy ar­
tystyczne.

Zespół pedagogiczny szkoły, nr 655 
włożył wiele wysiłku w sprawę stworze­
nia zżytego kolektywu uczniowskiego, w 
którym panuje atmosfera twórczej dzia­
łalności i nieustanna praca nad opanowa­
niem zasad wiedzy.

niego Kaźmierczaka — I sekretarza PK 
PZPR, Czesława Kierz^owskiego — z-cy 
kierownika Wydziału Oświaty, Adama 
Sobocińskiego — członka Prez. Woj. 
Rady Nar. — podkreślano znaczenie 
zbiórki złomu i odpadków użytkowych 
dla realizacji Planu 6-letniego oraz wy­
bitne osiągnięcie dziatwy szkolnej z Wi- 
lamowa.

Dwoje dzieci 
ze wzruszenia 
wyróżnienie w 
śliły, że ,,złom 
aby przyczynić 
alizacji Planu 6-letniego i budowy socja­
lizmu w Polsce i aby utrwalić pokój“.

Oświadczyły, że zbiórkę prowadzą na­
dal i wzywają wszystkie szkoły do 
współzawodnictwa.

Przyrzekły, że wałczyć będą o pokój, 
o dobrą naukę.

Po przemówieniach odbyła się część 
artystyczna, na którą złożyły się deklą- 
mącje i śpiewy..

Uroczystość zakończono odśpiewaniem 
Międzynarodówki.

ADAM SOBOCIŃSKI
Działdowo

z klasy IV-tej drżącymi 
głosami podziękowało za 
akcji i nagrodę. Podkrę- 
i odpadki zbierały po to, 
się do przyspieszenia re-

Studium zaoczne Państwowej 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej

Studium Zaoczne Państwowej Wyższej Szko­
ły Pedagogicznej, uruchomione w llpcu ubie­
głego roku dla kięrunków matematyki, fi­
zyki i chemii, a w grudniu ub. r. dla kie­
runków biologii 1 geografii, czynne będzie od 
lipca bieżącego roku dlą wszystkich tyćh kie? 
runków, które prowadzone są w PWSP. Mia­
nowicie: w Gdańsku — matematyka i fizyka; 
w Krakowie — filologia polska, filologia ro­
syjska, geografia; w Łodzi — matematyka, fi­
zyka, chemia, biologia, geografia; w Warsza­
wie — fil. polska, fil. rosyjska, historią, bio­
logia.

Akcja rekrutacyjna wśród czynnych nauczy­
cieli jęst w tej chwili w pełnym toku. Do­
tyczy ohg rekrutacji na te kierunki Studium 
Zaocznego, których pierwszy rocznik rozpócz- 
Uie się w lipcu br. Są to, obok matematyki, 
Eizyki i chemii w Łodzi, wszystkie te kie­
runki studiów, które prowadzone są w Kra­
kowie i w Warszawie.

Nauczyciele, zarówno cl, których na StiN 
dium kięrują ich przełożone władze szkolne, 
jak i ci, którzy ubiegają się sami o przyjęcie 
na Studium, winni składać podania do odpo* 
wiądniej PWSP drogą służbową, załączając 
świadectwo urodzenia, odpis świadectwa doj­
rzałości szkoły ogólnokształcącej liib za. łr.du 
kształcenia nauczycieli i ewent. innych doku­
mentów stwierdzających posiadany cenzus 
naukowy, życiórys i 2 fotografie.

O przyjęcię na Studium mogą się równiej 
ubiegać osoby posiadające świadectwo dojrza­
łości szkoły średniej ogólnokształcącej łub 
ząwodowej, a pragnące pracować w szkolni­
ctwie, w szczególności czynni praco wni-yi. 
oświatowi instytucji kulturalno-oświatowych^ 
którym na wniosek instytucji zątrudniąjącej 
Ministerstwo Oświaty udzieli indywidualne« 
go zezwolenia.

Wszystkim kategoriom słuchaczy udostępą 
nia się naukę na Studium Zaocznym PWSJ» 
bez odrywania ich od pracy zawodowej.

W IELKĄ rolę w pracy wychowaw- 
"’ czej odgrywają kółka naukowe: li­

terackie, matematyczne, fizyczne, histo­
ryczne, geograficzne i biologiczne. Kółka 
te pomagają nauczycielom rozbudzać 
wśród młodzieży zamiłowanie do nauki 
oraz pogłębiać wiedzę uczniów zdobytą 
na lekcjach.

Jednym z środków wychowawczych 
stosowanych przez grono pedagogiczne 
szkoły nr 655 jest głęboko przemyślany 
system prac społecznych młodzieży szkol­
nej. Każda uczennica obarczona jest tyl­
ko jedną funkcją społeczną, np.: prze­
wodniczącej drużyny, redaktorka gazet­
ki ściennej, przewodnika ogniwa pionier­
skiego, członka rady oddziału lub dru­
żyny harcerskiej, starosty, bibliotekarza, 
instruktora gimnastycznego. Poza tym u- 
czennice biorą udział w pracach kółka 
miczurinowskiego.

Masowy udziel młodzieży szkolnej w 
wykonywaniu prac społecznych ma ol­
brzymie znaczenie wychowawcze, zwalnia 
bowiem najbardziej aktywnych uczniów 
od przeciążenia pracami społecznymi.

Wielką rolę w pracy wychowawczej 
odgrywa regulamin uczniowski, stano 
wiący trwałą podstawę do planowej pra­
cy z dziatwą. Regulamin uczy grzeczności 
w stosunku do koleżanek, szacunku dla 
starszych, troskliwości w stosunku do 
dzieci słabych i. chorych.

Jednym z środków wychowawczych 
szeroko stosowanych w szkole nr 655 
jest przykład samego nauczyciela.

— Nigdy nie siedzę, gdy do klasy 
przychodzi dyrektor lub jego zastępca, 
nigdy nie krzyczę na uczennice, zwra­
cam się do nich uprzejmie, tonem spo­
kojnym i grzecznym, w rozmowie z ro­
dzicami jestem uważna, dając uczniom 
przykład właściwego stosunku do ludzi— 
opowiada jedna z nauczycielek tej szko­
ły-

Praca nad wpojejpiem uczennicom za­
sad regulaminu szkolnego odbywa się sta­
le i systematycznie: w szkole, w teatrze, 
kinie, muzeum, na wycieczce lub wysta­
wie. Nauczyciele uważnie obserwują za­
chowanie się uczennic, a w wypadku na­
ruszania dyscypliny — zwracają im u- 
wTagę, odwołując się do odnośnego punk­
tu regulaminu szkolnego.

CZYTELNICY
Uświadomić rodziców o znaczeniu 

wczasów letnich
szkole- 
wycho- 
letnich 

hasłem:
placówek 
się pod 
letnie przedluże-

Tegoroczna akcja 
nla kierowników i 
wawców 
odbywa 
„Wczasy
niem szkoły w trosce p wy 
chowanie nowego obywate­
la“. Zdajemy sobie sprawę, 
że praca kształcąca i wy­
chowawcza, jaką spełnia 
nauczyciel w ciągu roku 
szkolnego, nie może być 
przerwana. Co więcej — pra 
ca ta przeważnie teoretycz­
na powinna znaleźć swe za­
stosowanie praktyczne przez 
żywy kontakt ze społeczeń­
stwem, jego pracą w fabry 
kach, PGR i POM.

Dawne bezmyślne wałę­
sanie się i leżenie godzina­
mi na słońcu musi być Za­
stąpione planową, zorgani­
zowaną pracą twórczą, wy­
rabiającą w młodzieży po­
czucie łączności z masami 
pracującymi i współodpo­
wiedzialności za losy naro­
du.

Pamiętając słowa Ob. Pre­
zydenta, że „każde dziecko 
winno żyć zagadnieniami 
Planu 6-letniego", w opar­
ciu o świadomą dyscyplinę 
pracy — poprzez celowe wy 
korzystanie Inicjatywy mlo 
dzieiy będziemy naszą mło­
dzież wprowadzać w zagad­
nienia kształtujące umysły, 
będziemy pogłębiali jej 

' światopogląd naukowy. Wy-

korzystanie wszystkich mo­
mentów dla zdrowia i' dla 
pracy spolćcżnej będzie na 
szym kolonijnym hasłem. 
Niewątpliwie ogół nauczy­
cieli — wychowawców do­
ceni innowacje w progra­
mie wczasów letnich.

Trzeba jednak uświado­
mić również tych, niestety, 
jeszcze licznych rodziców, 
którzy nie. doceniają tej 
ważnej sprawy.

Na zebraniach załogo­
wych Rad Zakładowych po 
winny być omawiane zaga­
dnienia wczasów letnich 
przez specjalnie delegowa­
nych wykładowców kursu 
akcji Wczasów letnich. Nie 
należy również zaniedbać 
każdej nadarzającej się o- 
kazji w szkole do przygo- 
towania samej młodzieży. 
Już teraz młodzież powin­
na być wdrożona do obo­
wiązków kolonijnych.

Takie rozumienie przygo­
towań do akcji wczasów 
letnich zapobiegnie wszel­
kiego rodzaju rozczarowa­
niom, tak ze strofy rodzi­
ców jak i dzieci oraz za­
pewni pełną realizację pro­
gramu kolonijnego w tróśtfe 
o wychowanie nowego czlo 
wi eka.

Frąncisgek Toroń 
Radzionków,

I KORESPONDENCI PISZA
Sternem gospodarczym prze 
wyższał budżet 2 i pół ra­
zy. Tu można wyliczyć fak­
ty aktywnej postawy korni 
tetu rodzicielskiego, 
dożywiania dzieci 
nych też jest troską 
tetu rodzicielskiego.
powiązanie współpracy do­
mu ze szkołą poprzez, ko­
mitety rodzicielskie to za-

Akcji 
szkol- 
komi- 
Samo

Zabrońmy

gadnienie nader ważne, or 
ganizujemy więc współza­
wodnictwo w otwarciu no­
wego roku szkolnego, ale 
z udziałem komitetów ro­
dzicielskich z jegó uwidócz 
nionym wkładem pracy.

Fr. Beczwąrzyk, 
kier. szk. Gwożdziec, 

pow. Brzesko

uczniom grać 
w pieniądze“

Od pewnego czasu daje 
się zauważyć wśród ucz­
niów szkół podstawowych 
uprawianie namiętnej gry 
„w • pieniądze".

Jest to zabawa wysoce 
szkodliwa ze względów wy 
chowawczych, gdyż dzieci 
dopuszczają się nieraz kra­
dzieży, aby zdobyć pienią- winny być również wygła­
dzę. Dzieci przynoszą rów­
nież Szkodę skarbowi na­
szego państwa niszcząc mo 
nety będące w obiegu.

Apeluję do koleżanek i 
kolegów, aby wszędzie, 
gdzie tylko spotkają dzieci 
grające w pieniądze, zwra

cali uwagę, i nie dopuszcza­
li do podobnych zabaw. W 
■szkole należy wygłaszać od 
powiednie pogadanki i u- 
świadamiać dzieci, jak 
ką szkodę przynoszą 
przez tę ' zabawę swej 
czyźnie.

Podobne pogadanki

wiel 
one
Oj-

po-

szane na zebraniach rodzi­
cielskich, celem zapobiega­
nia tego rodzaju zabawom 
wśród dzieci.

Jadwiga Grzybowa 
naucz, szkoły podst. 
w Godżieszaeh 

pow. Kalisz.

Jak długo żądanie regularnej 
wypłaty będzie głosem wołającego 

na puszczy ?

Jak Orbis „pomaga“ szkołom 
organizować wycieczki

Jfedilym s głównych ce­
lów wychowania młodzieży 
jfest poznanie i umiłowanie 
kraju ojczystego,, jego kul­
tury i zabytków historycz­
nych. Najlepszym zaś środ­
kiem poznania naszego kra 
ju są wycieczki krajoznaw­
cze. Toteż każdą szkoła sta 
ra się z dziećmi wyjechać 
na bliższą lub dalszą wy­
cieczkę. Zawsze bowiem 
młodzież znajdowała w 
tych wycieczkach dużo przy 
jemnóści i wiele cennego 
materiału do nauki wszyst­
kich niemal przedmiotów. 
W tym roku szkolnym spi'ä 
wą tą zajęły się władze 
bardzo poważnie. Kizd.i 
szkoła miała już w paź­
dzierniku zaplanować, do­
kąd w ciągu roku wyru­
szy na wycieczkę.

Do pomocy przystąpił też 
po raz pierwszy ORBIS. 
Doniósł nam o tym w lu­
tym br. Wydział Oświaty, 
komunikując, że ta znana 
i zasłużona instytucja pla­
nuje 2 wycieczki dla wszy­
stkich szkół w powiecie: 
do Krakowa i do Warsza­
wy.

z Katowic, a n.is z Lubliń­
ca, b) OF.ńlś ńie uwzglę­
dnia zniżki kolejowej, a 
więc dzieci kolejarzy ihtt- 
szą albo zrezygnować ż wy­
cieczki, albo płacić 18 żł.

Gdy warunki te ogłosi­
łem dzifcciom, które chcia- 
ły jechać do Krakowa, 
zgłosiło się zaledwie 30. W 
imieniu kolegów ńacżycie- 
li, którzy sami już 
zawali wycieczki,

órgsni- 
zapytu-

1. Czy ORBIS chciał 
przyjść z ..pomocą“ szkole, 
czy też zarobić na dzie­
ciach szkolnych, synach ro 
ńotników i chłopów, pra­
gnących zwiedzić Krakow?

2. Po co na tćj wycieczce 
miał być potrzebny konwó- 
jent za 210 zł (350 dzieci JM> 
0,60 Zł)?

3. JŚk miało być opalone 
schronisko czy dom .wy­
cieczkowy, jeżeli na opał 
przeznaczono 
zł (350 x 0,60

również 210 
zł)?
karty uerest- 
kosztować w 

a opłata

IMT WYNIKU codziennej wspólnej pra-
* * cy wychowawców klasowych i 

przewodników drużyny pionierskiej o- 
siągnieto doskonałe wyniki; zachowanie 
się uczennic odpowiada wymaganiom sta­
wianym uczącej się młodzieży w szkdle 
radzieckiej.

Wielkie znaczenie wychowawczy ma 
korespondencja międzyszkolna. Uczennice 
piszą listy do koleżanek uczących się w 
mieście Gori, w którym urodził się Stalin, 
korespondują z dziećmi z innych republik 
radzieckich i'krajów demokracji ludowej.

Prąca społeczna uczennic wykracza po- i 
za mury szkolne. Na przykład w okresie I

Dlaczego bez komitetów 
rodzicielskich

Ukazało 
kulów o 
twie w p 
wego loku szkolnego, 
wydziały oświaty 
gólnych powiatów pomija­
ją przy tym wkład komite­
tów rodzicielskich. , Dla­
czego? Czy komitet •Rodzi­
cielski mało może zrobić 
w zakresie przygotowania 
nowego roku szkolnego? Co 
może zdziałać komitet ro­
dzicielski, wie dobrze i do

się kilka arty- 
współzawodnic- 

rzygotowaniu no-
ale ■ 

pószcze-

cenią każdy kierownik 
szkoły. Komitet rodziciel­
ski —• to prawe ramię Szko­
ły. Mój komitet myśli od­
dać tut. szkole miejsce na 
boirko sportowe z r(0wym 
rokiem, en przyszło z nie­
małym trudem. Mając stycz 
ność w naszej gminie Zakli 
czyn z komitetami rodzi­
cielskimi, stwierdzam, żi 
wkład pracy komitetów ro­
dzicielskich przy remon­
tach szkół w ub roku sy-

Jestem nauczycielem (kie 
równikiem) szkoły podsta­
wowej w Woli Mokrze- 
skiej, ptą Przyrów, pow. 
Częstochowa z nominacji 
nr 2560/50 od dnia 1 wrze­
śnia 1950 r. i za m-t wrze­
sień 1950 r. nie otrzymałem 
dotychczas należnych mi po 
borów, jak też i wyrówna­
nia służbowego oraz pra­
cy za godziny nadliczbo­
we 'w okresie wrzesień — 
grudzień 1950 r.

Pisałem kilkakrotnie po­
dania do Wydziału Oświa­
ty Prezydium PRN w Czę­
stochowie. Pisałem też i do 
Ministerstwa Oświaty w 
Warszawie — no, i nie 0- 
trzymalem żadnej ódpówie 
dżi. Władze Powiatowe ka­

ziły tylko pisać podania. 
Ostatnim terminem składa­
nia podań był 1 marzec 
1351 r.

Dodaj e. że np. kol. Zy­
gmunt Wyrzykowski, kier. 
Śzk. Podstawowej w 'Siedl­
cu tegoż powiatu, zaległe 
pobory za wrzesień otrzy­
mał. Dlaczego ńie otrzy­
małem ja?

M. Dziurkowski 
Wola Mokrzćska. 

pta Przyrów
Od Redakcji:

Kol.. Kierowniku Wy­
działu'oświaty powiatu czę 
stochówskiego! Dlaczego 
kol. Daiurkówskiemu nie 
wypłacono dotychczas 
leżnośei?

Wiadomością tą ha/dzo 
się ucieszyliśmy. Wreszcie 
nauczyciel ńie będzie mar­
twił sić t> zniżkę, o zakwa­
terowanie, o nocleg i prze­
wodnika. Zrobi to ORBIS.

Alć nasza uciecha nie 
trwała długo. Rozwiał ją 
kosztorys wycieczki do Kra 
kowä, podany okólnikiem 
nr 11 z 1ŁIII.1951 r.

Kosztorys wygląda na­
stępująco:

bilet kolejowy 13 zł, kar­
ta uczestnictwa 1,20, kosz­
ty /nanipulac. 0,69, konwo­
jent 1.30, 
wstęp do 
kä) 3.15, 
(noclegu)
3.00, 2 obiady 6.00, 1 kola­
cja 3.09, razem iu.ss zł.

Do tego należy dodać: a) 
koszty przejazdu obliczono

przewodnik 2.79, 
kopalni (Wielicz- 
noclćg 2.10, opał 
0.60, 1 śniadania

4. Plączegó 
nictwa miały 
ćałośBic 420 zł? 
przewodnika aż 945 zł?

5. Dlaczego ceny biletu 
nie obliczono z Lublińca, ą 
z Katowic (70 km odle­
głych)?

My urządzaliśmy wyciecz 
ki do Krteówa, ale z in­
ną kalkulacją. Cłwdziłó 
ńąm o to, aby koszta były 
jak ńajjiiższe, a liczba wy­
cieczkowiczów jak ńajwigk 
sza. Dwa lata temu byłe.n 
z dziećmi 2 dni w Krako­
wie opłacając 509 zł od 
dziecka. W tym roku po­
jada znów i choć nie uzy­
skam zniżki 50 proc, jak 
daje ORJBIS, chćę wyciecz­
kę kalkulować na 30 zło­
tych.

Pawćł Prandzioch
Lisów, pow. Lublinie«



Str. 4 GŁOS NAUCZYCIELSKI Nr 20 ,

gościem Prezydenta B. Bieruta Ksiqzka o Generale Komuny - 
WALERYM WRÓBLEWSKIM

Podczas największego nawału pracy w 
szkole, podczas przygotowań do akade­
mii 1-Majowej, do przysięgi harcerskiej, 
do wykonania zobowiązań dowiedziałam 
się, że zostałam włączona do delegacji 
grupy czołowych przodowników pracy (z 
różnych zakładów m. Łodzi), którzy we­
zmą udział w uroczystościach 1-Majo­
wych w Warszawie i będą goszczeni 
przez Najwyższego Dostojnika Państwa— 
Prezydenta B. Bieruta.

Uczucie wielkiej radości i wzruszenia 
przepełniło moje serce. Myślałam nieraz, 
jak łatwo zmierzyć pracę przodowników 
w zakładach fabrycznych — ich przekro­
czone normy wykażą metry towaru. Ale 
pracę nauczyciela trudno zmierzyć. My 
mamy do czynienia z żywym materiałem 
dziecięcym. Wyniki naszej pracy nie da­
dzą się zmierzyć metrami. Zdawało mi 
się zawsze, że mało słyszy.się o przodow­
nikach pracy — nauczycielach. Chociaż 
wkładam maksimum wysiłku vf moją 
pracę, wciąż mi się zdawało, że to za ma­
ło. W naszej bowiem pracy nie ma mier­
nika, który by określał ile i w -akim 
stopniu przekroczyliśmy normę.

Oddani żmudnej, codziennej prący za­
wodowej i społecznej, nieraz myślimy, że 
nikt nas nie widzi, a więc -i nie .ocenia 
naszego trudu. Tak nie jest, Koledzy. 
Przekonałam się sama. Cichego, ale pra­
cowitego i oddanego sprayde nauczyciela, 
ocenia się na równi ze wszystkimi bu­
downiczymi Polski. Ludowej. Stąd moja 
radość i wzruszenie. Uznanie pracy mo­
bilizuje do jeszcze większego wysiłku.

Dnia 30 kwietnia z rana. wyjechaliśmy 
autobusem z Łodzi w grupie 35 osób. 
Wolny czas przed centralną akademią 
poświęciliśmy na zwiedzanie Warszawy. 
Pamiętam naszą stolicę z pierwszych lat 
powojennych. Ile tu zauważyłam zmian! 
Byłam pełna podziwu, że tak prędko po­
stępuje odbudowa nowej pięknej 'War­
szawy. Wszędzie wyrastają nowe .domy, 
wznoszą się pomniki naszych bohaterów, 
odbudowują się ze zgliszcz-nasze drogie 
pamiątki kultury narodowej.

Wieczorem wzięliśmy udział w central­
nej akademii, na której przewodniczył 
Prezydent B. Bierut. Wyczerpujący refe­
rat, nt. aktualnych zagadnień politycz­
nych — wygłosił premier Cyrankiewicz. 
Manifestacjom i okl '.skom na cześć Pre­
zydenta Bieruta, Stalina i >o.koju nie by­
ło końca. Śpiewy i tańce zespołu „Ma­
zowsze“ zakończyły część artystyczną.

W dniu 1 Maja, z trybuny znajdującej 
się na przeciw trybuny honorowej — 
przyglądaliśmy się potężnej manifestacji 
1-Majowej. Punktualnie o godzi. 10 wszedł 
na trybunę honorową Prezydent Bierut

Maria Karolewska
kier. szk. ogólnokszt. nr 88 w Ładzi

wraz z przedstawicielami najwyższych 
władz partyjnych i Rządu. Długo witali­
śmy Go okrzykami- i oklaskami. Ze 
wzruszeniem słuchałam przemówienia 
Prezydenta, który nawoływał naród do 
wypełnienia obowiązku w walce o pokój 
i wykonanie Planu 6-letniego, do złącze­
nia się we Froncie Narodowym dla po­
myślności Polski. Nie mogłam oczu oder­
wać od wspaniałego, potężnego pochodu, 
który podążał AL Jerozolimskimi.

Ramię w ramię szła młodzież, nauczy­
cielstwo, naukowcy, robotnicy, sportow­
cy,. artyści, chłopi, inteligencja pracują­
ca, studenci. Jakże bogata różnorodność 
pomysłów w kostiumach, planszach, ha­
słach, charakterystycznych scenach saty­
ry politycznej. Las sztandarów i chorąg­
wi występował w 3 barwach: czerwonej, 
narodowej i niebieskiej. Wypuszczano w 
czasie pochodu gołębie — symbole po­
koju. Wyraźny akcent naszych osiągnięć 
w dziedzinie naszej pracy oraz wyraźny 
akcent naszych dążeń politycznych kon­
centrował się wokół haseł walki o pokój, 
o realizację Planu 6-letniego, o socjalizm. 
Przez wiele godzin przeciągał pochód, a 
moje serce rosło na widok tych wielkich 
mas ludu, manifestującego swoją wolę i 
radość śpiewem, okrzykami, powiewa­
niem chust, zapasek, czapkami, kapelu­
szami. rzucaniem kwiatów.

Myślałam sobie, jak mogą imperialiści 
odma.wiać prawa do rządzenia tak wiel­

kiej liczebme i tak wielkiej sile ludu pra­
cującego? Twarże i oczy zwrócone w 
stronę Prezydenta Bieruta w czasie prze­
marszu wyrażały niespotykany entuz­
jazm i radość.

Obserwując wspaniałą i potężną mani­
festację widziałam potęgę i siłę ludu — 
mas. Rosło we mnie przekonanie i nie­
wzruszona wiara, że ta siła i braterstwo 
ludów musi zwyciężyć na świecie.

Po skończonym pochodzie, delegowani 
przodownicy pracy z cafej Polski wraz z 
gośćmi zagranicznymi byli przyjmowani 
w Belwederze. Doznaliśmy niezwykle ser­
decznego przyjęcia przez Prezydenta 
B. Bieruta, ministrów i członków Rządu. 
Prezydent ściskał nasze dłonie, był nie­
zwykle przystępny i bezpośredni, brał ży­
wy udział w rozmowach ze wszystkimi, 
wykazując duże zainteresowanie warun­
kami naszej pracy, pobudzając nas do 
jeszcze większych wysiłków i osiągnięć 
dla naszego wspólnego dobra i dla dobra 
kraju, którego sami jesteśmy gospodarza­
mi. Zapraszał nas do stołów suto zasta­
wionych w ogrodzie belwederskim i goś­
cił serdecznie. Wszyscy wznosiliśmy toa­
sty lampką wina na zdrowie Prezydenta. 
Tam właśnie przy stołe byłam blisko 
Prezydenta i czułam, się wielce zaszczy­
cona, że rnogę bezpośrednio uścisnąć dłoń, 
powitać i pozdrowić Najwyższego Dostoj­
nika Państwa w atmosferze niezwykle 
prostej, szczerej, przyjaznej. 1

. Orkiestra wojskowa zaczęła przygry­
wać do tańca. Rozpoczęła się zabawa. 
Wszyscy puścili się w tany: chłopi, ro­
botnicy, górniej’-, nauczyciele, naukow­
cy i. przedstawiciele Rządu. Prezydent 
zatańczył z młodą przodownicą - toka­
rzem z Łodzi. Wtedy ujął nas już całko­
wicie. Stał się nam bardzo bliski i przy­
jacielski i tym bardziej drogi. Taki może 
być tylko Prezydent z ludu i dla ludu. 
W czasie zabawy rozmawiałam także 
dłuższy czas z ministrem oświaty Jarosiń­
skim — jak z kolegą, który rozumie wszy­
stkie nasze trudności i osiągnięcia. W 
tym czasie każdy z uczestników otrzy­
mał książkę z pan.łątkowym podpisem 
Prezydenta. W czasie muzyki i tańca w 
górze rozpryskiwały się co chwila piękne 
różnokolorowe rakiety. A kiedy zaczęło 
zmierzchać, Gospodarz Państwa zaprosił 
nas do teatru na wyspie w Łazienkach. 
W gwieździsty wieczór, w otoczeniu pięk­
na parku Łazienkowskiego — ze sceny — 
usłyszeliśmy piękne śpiewy, recytacje, zaś 
największych przeżyć artystycznych do­
znaliśmy patrząc na występy baletu w 
prześlicznych kostumiach. Po występach 
żegnaliśmy Prezydenta burzą oklasków i 
okrzyków.

Choć powrót nasz odbywał się nocą — 
nie czuliśmy znużenia. — Przez całą dro­
gę rozmawialiśmy, dzieląc się wrażeniami 
z naszych przeżyć. Dla mnie są to po pro­
stu historyczne dni mego życia i niezatar­
te wspomnienia. W sercu zrodziło się 
jeszcze większe zrozumienie sprawy so­
cjalizmu i mocna weit jeszcze lepszej i 
wydajniejszej pracy dla dobra szkoły 
i Polski Ludowej.

(w 80 rocznicę vpadku Komuny Paryskiej)

■■
Zdjęcie przedstawia popiersie W. Wróblewskiego.

Odsłonięcie nastąpiło na cmentarzu Pere Lachaise w Paryżu dnia 12 maja br.

O ludziach, którzy nauczyli się czytać i pisać

Poznańskie zlikwidowało analfabetyzm
Na półkach księgarskich ukazała sie niedawno książka Stanisława Strumph-Wojt- 
kiewicza pt. „Generał Komuny“ wydana przez Państ wowy Instytut Wydawniczy

Biografia — opowieść osnuta na doku­
mentach i faktach historycznych jest, 
niestety, rzadkością -w naszym dotych­
czasowym dorobku wydawniczym. Z tym 
większym niewątpliwie zainteresowaniem

roi Marks. I Komuna na Polakach nie 
zawodzi się. Dąbrowski bohatersko wal­
czy na barykadach i ginie 23 maja 1871 
roku. Dzieło Komuny żyje nadal.

Wróblewski po klęsce pozostając wier-

Nowy numer 
„Życia Szkoły“

Kwietniowy numer ŻYCIA SZKOŁY“ 
w dziale artykułowym zawiera fragmen­
ty-’ 1 przemówienia PREZYDENTA RP 
BOLESŁAWA BIERUTA na III Zje ż- 
d-z i o ZNP, artykuł T. N o w a c- 
kiego „Szkoła i politechnizacja wy­
chowania“ i artykuł H. B a c z y ń- 
s k i e j „Praca dzieci i młodzieży w 
szkole radzieckiej“. W dziale MATERIA­
ŁY — artykuł F. Czerwiński e- 
g o „Wychowanie ucznia przez pracę 
w szkole“, artykuł B. Duczmala 
„Uwagi o wynikach nauczania języka 
polskiego w klasach niższych“, artykuł 
E. Wasilewskiej „Akcja zbie­
gania złomu i innych odpadków użyt­
kowych“, artykuł Fr. Czerwiń­
skiego „Trudność, którą pokona­
łem“.

W dziale „LEKCJE“ zamieszczony jest 
artykuł pt. Plan lekcji J. Jarym o- 
wieża i J. Ja n.k owskiego 
— „Człowiek opanowuje przyrodę“ i le­
kcja języka polskiego w kl. IV (konspekt 
i sprawozdanie), J. P o p ł a w s.k i e j 
— „Radio na lekcji“, H. O b z i e r- 
s k i e j „Walka z owadami szkodni­
kami (lekcja biologii w klasie III) i pio­
senka dla kl. I opracowana przez Fr. 
Leszczyńską.

Ńumer uzupełniają działy: SPRAWO­
ZDANIA, PYTANIA I ODPOWIEDZI, 
oraz KRONIKA.

Prenumeratę należy zamawiać w PPK 
„Euch“, Warszawa, ul. Srebrna 12, kon­
to W PKO I - 15815 z zaznaczeniem „ŻY­
CIE SZKOŁY“. Cena 1 egz. 0,60 zł. Pre­
numerata kwartalna zł 1,80, roczna — 
zł 6,00.

— Dotychczas żyłem, jakby w domu 
bez okna. Do tego domu nie dochodziły 
nigdy promienie światła. Byłem jak nie­
widomy. — Tak oto mówił Wawrzyniec 
Ślusarz z pow. kaliskiego w pięknej sali 
Opery Poznańskiej na uroczystościach 
zakończenia walki z analfabezyzmem ,w 
woj. poznańskim (4.V. br.).

Na uroczystości tej zabrało głos kilka 
osób w imieniu przeszło 54 tysięcy, któ­
re ukończyły kursy początkowego nau­
czania. Wśród przemawiających absol­
wentów byli mężczyźni i kobiety, byli 
młodzi, i starzy. Opowiadali o'sobie szcze­
rze i otwarcie. Każdy z nich miał różne 
koleje swego życia. Ale wszystkie te prze­
mówienia miały jedną wspólną cechę. 
Były aktem oskarżenia rządów obszar- 
niczo - kapitalistycznych za doznaną 
krzywdę, za wtrącenie tysięcy ludzi w 
szeregi analfabetów. Razem z pierwszy­
mi promieniami oświaty ludzie ci uświa­
domili sobie, wyraźnie, że ich ciemnota 
była produktem minionego raz na zaw­
sze ustroju, że ich poniżająca pozycja 
społeczna to nie zrządzenie jakiegoś lo­
su, lecz wynik długotrwałego ucisku.

Takim oskarżeniem było przemówie­
nie młodego jeszcze Jakuba Poły. Jego 
ojciec, robotnik rolny, w obronie przed 
nędzą wynajmował swoje dzieci boga­
czom wiejskim do pasania bydła i robót 
gospodarskich. Dzieciństwo Jakuba Po­
ły — to lata poniewierki, lata głodu i 
Chłodu. O uczęszczaniu dó szkoły nie 
mógł nawet myśleć. Dziś nauczył się 
czytać i pisać. Jest aktywistą ZMP. Prze­
konał ojca o wyższości gospodarki ze­
społowej nad indywidualną i nakłonił 
do utworzenia komitetu organizacyjnego 
spółdzielni produkcyjnej.

— Teraz już nie ustanę w pracy nad 
sobą. Będę się dalej uczył, będę czytał — 
oświadcza z całą mocą Jakub Poła.

Podobne postanowienia wypowiadają i 
inni. Wszyscy oni rozumieją, że to jest 
dopiero pierwszy krok na ich nowej 
drodze życia, że muszą się jeszcze dalej 
uczyć, dużo uczyć.

Każde z tych przemówień świadczyło 
wyraźnie, że ludzi ci'poczuli się dopiero 
teraz pełnowartościowymi obywatelami, 
że właśnie teraz głębiej, lepiej i spraw­
niej będą spełniać swe obowiązki oby­
watelskie, że wszędzie, gdzie tylko staną 
do pracy, rozwiną pełną aktywność.

bra naszej ludowej ojczyzny i całej ludz­
kości — oświadczył Władysław Musia- 
łowski z Wrześni.

Takie same zobowiązania składają po­
zostali absolwenci.

Ci, co nie przemawiają, wyrażają swą 
pełną solidarność mocnymi oklaskami i 
okrzykami. Podobnie reaguje sala, gdy 
wielu spośród zabierających głos oświad­
czą, że będą dążyć, aby znaleźć . się w 
szeregach przodowników pracy, - że da­
dzą największy wkład w umacnianie 
frontu narodowego w walce o pokój i 
Plan 6-letni.

I jeszcze jedno zasługuje na podkre­
ślenie: każde przemówienie kończyli ci 
ludzie słowami serdecznej i szczerej 
wdzięczności dla tych wszystkich nau­
czycieli, którzy ofiarnie pracowali, aby 
ich nauczyć czytać i pisać. I w tych 
momentach także zrywały się na sali bu­
rzliwe i długo nie milknące oklaski.

Wzruszające i nakłaniające zarazem do 
głębokiego zastanowienia się, są wypo­
wiedzi tych ludzi, którym system rzą­
dów obszarniczo-kapitalistycznych zamy­
kał drogę do oświaty i kultury, skazał 
na nędzę i poniewierkę, uniemożliwiając 
im zdobycie choćby elementarnego wy- 
ksztatłcenia. Dziś, otoczeni troską i wy­
datną pomocą Polski Ludowej, osiągnę­
li pierwszy szczebel oświaty: nauczyli 
się czytać i pisać. Radość wielu tych lu­
dzi umiejących dziś czerpać wiedzę za­
wartą w książkach i czasopismach mo­
żna porównać do radości człowieka, któ­
ry po długich latach niewoli odzyskał 
wolność, ktörv świadomie rozpoczyna 
zasadniczo nowj' okres swego życia i wi­
dzi. wspaniałe perspektywy własnego 
rozwoju.

Nauczyciele woj. poznańskiego, którzy 
brali udział w akcji walki z analfabetyz­
mem mają prawo być dumni z dotych­
czasowych osiągnięć. Najcenniejszą dla 
nich zapłatą jest niewątpliwie wdzięcz­
ność tysięcy absolwentów, których uzbro­
ili w sztukę czytania i pisania. To oni 
właśnie pracą swą przyczynili się do 
wprowadzenia tych ludzi na nową drogę 
życia.

Doceniła ten wysiłek władza ludowa— 
wyróżniając 840 nauczycieli za szczegól­
ny wkład i aktywność w walce z anal­
fabetyzmem. Fakt ten specjalnie zaak­
centowano w sprawozdaniu.

tak, aby wszyscy absolwenci kursów po­
czątkowych znaleźli się w zespołach czy­
telnictwa, otoczeni w dalszej swej pracy 
troską i pomocą nauczycielstwa.

Dołożą oni starań, aby absolwentów 
kursów początkowego nauczania otoczyć 
opieką i prowadzić przez zespoły czytel­
nicze, szkoły podstawowe dla pracują­
cych — „od abecadła do kultury“.

, PEWU

Odpowiedzi Redukcji
Kol. E. Kwiecińska — Dąbrowa Tar­

nowska. — Artykułu pt. „Akademia 1- 
majowa w szkole podstawowej nr 2“ 
nie wykorzystamy, ponieważ przybył za 
późno.

Kol. T. Kuchta — Wirek. — Instrukcja 
podana w nr 17 „Głosu Nauczycielskiego“ 
jest obowiązująca.

Kol. Orsztynowicz Edwin, przewodni­
czący Frez. Pow. Rady Narodowej — Ka­
lisz. — Notatka zamieszczona w nr 13 
„Głosu Nauczycielskiego“ pt.-,.Ciche na­
grody“ ujmuje zagadnienie ogólnie, nie a- 
takując żadnej konkretnej instytucji ani 
osoby, wobec czego nie było potrzeby 
sprawdzania faktów.

Kol. Kierownik Ogólnokształcącej szko­
ły st. podstawowego nr 2 TPD — Cie­
chanów. — Sprawa pracy Komitetu Ro­
dzicielskiego na terenie szkoły jest zbyt 
poważna, abyśmy ją mogli zbyć krótką, 
mało mówiącą notatką. Prosimy o arty­
kuł ujmujący zagadnienie wszechstron­
nie: jak komitet rodzicielski waszej szko­
ły współpracuje z nauczycielami, co kon­
kretnie robi, jakie ma osiągnięcia, jakife 
ma trudności,, jąk je pokonuje itd.

UWAGA, AUTORZY PISZĄCY DO 
„GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO“!

Prosimy o każdorazowe podawanie do-, 
kładnego adresu i jednorazowe podanit 
roku urodzenia. Dane te, potrzebne są 
wydziałowi finansowemu, przy wypłaca­
niu honorariów autorskich.

wszyscy pracownicy naukowi, historycy, 
nauczyciele, studenci i uczniowie przyj- 
mą monografię Stanisława . Strumph- 
Wojtkiewicza. Na kartach tej interesują­
cej książki autor snuje ciekawą opowieść 
o Walerym Wróblewskim, którego Pol­
ska pasowała na żołnierza rewolucji, a 
Europa na generała Komuny.

Wróblewski — to jeden z tych nielicz­
nych rewolucjonistów, którzy w trudnym 
dla Europy i Polski okresie reakcji po­
trafili, i to zupełnie świadomie a nie 
przypadkowo, łączyć hasło niepodległo­
ści Polski z ideą wyzwolenia społecznego, 
z rewolucyjnym programem walki uci­
skanej Europy przeciwko międzynarodo­
wym ciemiężycielom — burżuazji.

Już jako młody „polski dekabrysta“ 
dostrzega Wróblewski tę jedyną siłę, 
zdolną wywalczyć Polsce wolność — lud. 
Już wtedy sięga jego myśl i działanie da­
leko poza granice Polski. Nawiązuje kon­
takt z rewolucyjnymi ugrupowaniami 
młodzieży oraz inteligencji rosyjskiej i 
kontakt ten utrzymuje nawet w okresie 
ciężkich walk powstania, potrafi on za­
wsze odróżnić rosyjski lud od rosyjskie­
go aparatu, uciskającego oba narody.

Powstanie, któremu bez reszty poświę­
cił się Wróblewski, upada. Dla Wróblew­
skiego klęska nie jest niespodzianką. W 
próbie ognia, w niemal ciągłych poraż­
kach i walce ze zdradzieckimi machina­
cjami polskiej burżuazji hartują się je­
go poglądy, umacnia się jego rewolucyj­
na siła.

Poglądy jego krystalizują się ostatecz­
nie w Paryżu, gdzie Wróblewski zbliża 
się do Marksa i do lewicowych, komuni­
stycznych ugrupowań robotniczych stoli­
cy europejskiego radykalizmu. Wyraz 
tych poglądów daje on nie tylko w kon­
sekwentnych twardych słowach (rozmo­
wa z księdzem Żulińskim), ale głównie w 
swoiej działalności.

Gdy robotniczy Paryż chwyta za broń 
przeciw własnym i pruskim panom — 
iego właśnie obiera na jednego ze swych 
wodzów. Dla Polaka jest to chyba naj­
lepszym dowodem zaufania. „Komuna u- 
czciła bohaterskich synów Polski, stawia­
jąc ich na czele obrony Paryża“ — pisał 
o nim i o Jarosławie Dąbrowskim — Ka-

ny Komunardom — udaje się do Londy­
nu i pracuje razem z Marksem i Engel­
sem w Międzynarodówce. Tej wierności 
swoim ideom dochowuje Wróblewski do 
końca życia. W ciągłej aktywności poli­
tycznej i dyplomatycznej zawsze służy 
sprawie Polski i sprawie wszystkich uci­
skanych ludów. Pięćdziesiąt tysięcy ro-. 
botników — żelazna armia Komunardów 
całej Europy — oddała cześć swemu ge­
nerałowi, towarzysząc mu w ostatniej 
drodze na cmentarz Pere Lachaise.

Pamięć o wielkim Polaku nie zaginę­
ła i dlatego dobrze się stało, że ukazała 
się biografia omawiająca jego działal­
ność, jego postać. Autor w swojej książ­
ce stosuje formę powieści naświetlającej 
najważniejsze momenty działalności Wa­
lerego Wróblewskiego, momenty najle­
piej charakteryzujące jego osobowość. Ta 
forma książki ułatwia w dużej mierze 
poznanie bohatera i nie rozwadnia w 
nadmiarze szczegółów tego, co jest naj­
bardziej istotne w życiu Wróblewskiego.

Książka mówi nie tylko o postaci 
Wróblewskiego. Stanowi ona dobre 
Choć niepełne — źródło poznania innych 
przywódców powstania styczniowego, 
szczególnie Jarosława Dąbrowskiego, da­
je obraz, bardzo zresztą powierzchowny, 
polskiej emigracji, W niezwykle ciekawy 
sposób zaznajamia z ciężkimi i krwawy­
mi dniami Komuny Paryskiej, by wresz­
cie wprowadzić czytelnika w atmosferę 
londyńskich intryg dyplomatycznych i 
pracy Wróblewskiego wespół z Marksem 
i Engelsem.

Temat ogromnie ciekawy, ładunek hi­
storyczny olbrzymi — należy tylko za­
pewnić jej póczytność i obowiązujące 
miejsce we wszystkich bibliotekach 
szkolnych i nauczycielskich,

W książce St, Wojtkiewicza, „Generał 
Komuny“, czytelnicy znajdą dużo mate­
riału historycznego, świadczącego o postę­
powych tradycjach narodu polskiego, w 
jego walce „za. wolność naszą i waszą“.

Rewolucyjna postać generała Walerego 
Wróblewskiego, którego _ Marks nazwał 
„głowa prawdziwie genialną i zacnym 
człowiekiem“ stanie nam się jeszcze droż­
sza i bliższa. • L. KOT

— Jestem szczęśliwy, że będę mógł 
brać udział w Narodowym Plebiscycie 
Pokoju i z całą świadomością położę 
swój podpis pod żądaniem zawarcia 
Paktu Pokoju. Będę wyjaśniał wszyst­
kim, że powinni uczynić to samo dla do-

Szkoda tylko, że żaden z nauczycieli 
nie zabrał głosu w czasie tej pięknej 
uroczystości w Sali Opery Poznańskiej.

Jesteśmy pewni, że usłyszelibyśmy już 
konkretne zobowiązania koleżanek i ko­
legów, którzy dołożą wszelkich starań,

Towarzystwo Wiedzy Powszechnej — 
ramię pomocnicze nauczyciela i oświatowca

Plan audycji dla szkół
J. Kondracki i W. Richling-Kon­

dracka. — GEOGRAFIA POLSKI, 
kl. VI, cz. II. Część szczegółowa. Go­
spodarka i Ludność. Str. 280, cena 
zł 7,65.

B. Baranowski, H. Katz, M. Siuch- 
niński, W. Zwolski pod redakcją M. 
Siuchnińskiego — HISTORIA, kl. 
VI, cz. II. Materiały pomocnicze na 
rok szkolny 1950/51, str. 120, cena 
zł 2,25.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach „Domu Książki“.

W. Dewitzowa i J. Wierzejski — 
JĘZYK NIEMIECKI, kl. V, cz. II. 
Materiały pomocnicze na rok szkol­
ny 1950/51. Słownictwo, ćwiczenia, 
gramatyka, str. 95, cena zł 1,80.

F Witczak — JĘZYK NIEMIEC­
KI w kl X, cz. II. Materiały pomoc­
nicze na rok szkolny 1950/51, str. 
184, cena zł 8,40.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach „Domu Książki“.

Wł. Wojtowicz — TABLICE MA­
TEMATYCZNE czterocyfrowe. Str. 
80, cena zł 3.00.

B. Iwaszkiewicz — GEOMETRIA 
ELEMENTARNA .cz. III dla kl. X, 
str. 232, cena z! 5,40.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach „Domu Książki“.

od 21 do 26
Polskie Kadio nadaje audycje dla szkół 
na falach długich i na falach średnich.
Dla klas I i II — wtorki i piątki — falą 

długie: godz. 10.55, fale średnie: godz. 13.30
1. „Z piosenką jest nam wesoło“ (powtórze­

nie piosenki o kolorowych dzieciach) oprać. 
A. Ludwikiewicz.

2. „Jak śię Lusia zgubiła w wielkim mie­
ście“ (przepisy ruchu w mieście). Słuch. H. 
Królikowskiej.

Dla klas III i IV — poniedz., czwartki, so­
boty- — fale długie: godz. 10.55, fale średnie: 
godz. 13.30.

1. „Na pastwisku“ słuch, dr J. Antoniewicz
2. Słuchowisko — Z. Przyrowskiego na te­

mat szkolnych gazetek ściennych.
Dla klas V —.VII — poniedziałki, środy, piąt­

ki — fale długie: godz. 8.55, fale średnie: godz 
14.30.

1. a) „Otaczamy opieką nasze ptactwo“ — 
pog. dr J. Wernerowcj.

b) „Las — nasze bogactwo“ — pog. inż. Ko­
bylińskiego.

2. Koncert (o życiu i twórczości S, Moniusz­
ki) oprać. A. Chodkowskiego.

Uwaga! Koncerty dla klas V — VII na fa­
lach długich będą nadawane o godz. 10.35.

3. „Ojciec Marks“ — słuchowisko — St 
Stampila.

4. Muzyka ludowa Śląska w opracowaniu 
artystycznym — aud. slow.-muz. Z, Sambor­

skiej. . ,

maja 1951 r.
Dla klas licealnych — wtorki, soboty — fale 

długie: godz. 8.5a, fale średnie: godz. 14.30.
1. „Wielki proletariat“ — słuch. — St. 

Stampila.
2. Cykl „Myślimy o przyszłości“.

a) „Studia na wydziale fizyki“ —pog. prof. 
dr Stefana Pieńkowskiego.

b) Praca inżyniera w instytucie fizyki — 
rep. S. Sękowskiego.

Dla dzieci starszych szkoły podstawowej — 
wtorki — fale dlugieigodz. 8.00, fale średnie: 
godz. 13.00.

I. „U nas i na świecie“ — przegląd aktual­
nych wydarzeń.

6tÓS NAUCITCIEISKI - lYGOONIK
*v«awca ianaa Główny Związku Nauczyciel­

stwa Poisk.ego
Ssaaguie: Koautet
Itsdakcia i łdminislracja. Warszawa, ul Smu- 

liknwslcaao 5.8
Tel 707 OU.O5 wewnętrzny red. 24 I 51 

wewnetrzPf adm 74 i 63
Wpłat» na prenumeratę pizyinuna wszystkie 

uizel» i .agencie pocztowe konto PKO
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ZamOwen a l rekiamane verowac do PPK
Rudi“ W wa ul Srebrna 12
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Towarzystwo Wiedzy Powszechnej — 
to organizacja, która powstała na zamó­
wienie społeczne. Istnieje ona dopiero od 
lipca ub. roku, niektóre zaś Zarządy Wo­
jewódzkie TWP liczą zaledwie pół roku, 
a już wszędzie działalność tej instytucji 
witana jest życzliwie i z zaufaniem. 
Świadczy to o tym, że głód wiedzy, 
głód dobrej książki, dobrego odczytu, głód 
przeżyć artystycznych w masach robotni­
czych i chłopskich jest ogromny i stale 
wzrasta.

§ 5 Statutu TWP mówi, że do zadań 
Stowarzyszenia należy m. in.: populary­
zacja zdobyczy nauki i techniki oraz u- 
powszechnienie kultury, propagowanie 
książki i czytelnictwa, zaopatrywanie or­
ganizacji masowych w popularne wydaw­
nictwa naukowe ze wszystkich dziedzin.

TWP zadania swe realizuje przez pro­
wadzenie akcji odczytowej, organizowa­
nie imprez literackich, wydawanie mie­
sięcznika „Wiedza i Życie“, „Problemy“ i 
„Małej Biblioteczki“. Statut przewiduje 
również prowadzenie i innych form pra­
cy.

W okresie od września 1950 r. do ma­
ja br. TWP zorganizowało przeszło 20 ty­
sięcy odczytów przy ogólnej frekwencji 
ponad 2 mil. osób. Z tej, liczby 70"/«, od­
czytów przypadłe na wieś, reszta na mia­
sta. Przeciętna frekwencja na odczytach 
wynosi , od 80 do 180 osób. Odczyty są, wy­
głaszane w PGR-ach, spółdzielniach pro­
dukcyjnych. w związkach zawodowych 
oraz dla ludności niezorganizowanej wsi 
i miast. TWP dociera do najdalszych za­
kątków kraju, do których w okresie mię­
dzywojennym docierał tylko poborca po­
datków lub granatowy policjant.

Odczyty TWP na wsiach odbywają się 
z zasady w świetlicach ZSCh lub w loka­
lach szkolnych. Doświadczenie wykazuje, 
że tam, gdzie akcją' TWP interesu!ą się 
koledzy - nauczyciele, imprezy osiągają 
wyższy poziom, są lepsze warunki do wy­
głaszania prelekcji i frekwencja jest 
większa. W ostatnim okresie szczególny 
nacisk’ położono na tematykę, związaną z

VI Plenum KC PZPR. Z ważniejszych te­
matów, które są lub były opracowywa­
ne, należy wymienić: Walka o pokój na 
tle sytuacji międzynarodowej. Walka o 
pokojowe Niemcy. Plan 6-letni. Jak pow­
stało życie na ziemi? Co to jest energia 
atomowa? O pochodzeniu człowieka. Rol­
nictwo w ZSRR. ZSRR — wielka rodzi­
na socjalistyczna. Sadownictwo w ZSRR. 
Lecznictwo wczoraj, dziś i jutro. Hugo 
Kołłątaj. Ks. Piotr Ściegienny. Oświata 
i nauka w walce o pokój i postęp.

W najbliższej przyszłości przewidziane 
są odczyty m. in. o Andrzeju Fryczu Mo­
drzewskim, o St. Staszicu, T. Kościuszce, 
E. Dembowskim. Jak kształtował się na­
ród polski, Watykan a Polska, Rola POM 
w przebudowie wsi.

TWP ma na względzie nie,tylko ilość 
odczytów w terenie, ale w równej mie­
rze troszczy się o ich poziom. W tym ce­
lu prowadzi niespotykane dotychczas w 
Polsce formy przygotowania prelegentów 
do wygłaszania odczytów.

Przy każdym Zarządzie Wojewódzkim 
TWP istnieje Wojewódzkie Kolo Prele­
gentów, w którego skład wchodzą wypró­
bowani oświatowcy, społecznicy, działa­
cze polityczni i nauczyciele — wszyscy o 
dużym przygotowaniu naukowym.

Kolo dzieli się na dwie sekcje: nauk 
społeczno - ekonomicznych, i przyrodni­
czą. Każda sekcja odbywa miesięcznie co 
najmniej dwa zebrania o charakterze se­
minaryjnym, których tematem jest dy­
skusja nad wygłoszonym przez jednego z 
prelegentów odczytem, bądź na zebraniu, 
bądź przed publicznością w mieście woje­
wódzkim.

Dyskusja nad odczytem, nad sposobem 
jego wygłoszenia, konstrukcją i doborem 
materiału rzeczowego ma na celu ustale­
nie zasadniczych wytycznych, jak należy 
odczyt wygłaszać, na. co należy zwrócić 
szczególną uwagę, co naświetlić w sposób 
marginesowy. Teksty odczytów przysyła 
Zarząd Główny TWP. Prelegenci ni» po­
przestaną jednak na mechanicznym od­
twarzaniu nadesłanego tekstu, muszą go

opracować, uzupełnić lekturą, najczęściej 
wskazaną, muszą ustalić dobór pomocy 
naukowych, często odczyt „uterenowić“ 
itp.

Dopiero po takim przygotowaniu prele­
genci mogą jechać w teren. Teh. sposób 
przygotowania się do prelekcji okazał się 
nader szczęśliwy.

Trzeba dodać że przewodniczący Wo­
jewódzkich Kół Prelegentów dwa raz-' w 
miesiącu biorą udział w seminarium w 
Warszawie, organizowanym przez Zarząd 
Główny TWP, na którym każdy, odczyt 
po uprzednim wysłuchaniu omawia się 
w podobny sposób jak na zebraniach.wo­
jewódzkich. Zebrania te są niezwykle po­
żyteczne. Stają się kuźnicą dydaktyki po­
pularyzacji wiedzy, ogniskiem wymiany 
doświadczeń z pracy terenowej i z cza­
sem niewątpliwie będą wyzyskane dla 
opracowania jakiegoś podręcznika na. te­
mat, jak przygotować i wygłaszać prelek­
cje.

Ale działalość TWP nie kończy się na 
akcji odczytowej, choć ta stanowi zasad­
niczy trzon jej pracy. TWP prowadzi po­
za akcją odczytową i wydawniczą audy­
cje żywego słowa i prelekcje literackie. 
Ostatnio coraz częściej oprócz odczytu 
wprowadza się film oświatowy lub sżero- 
kotaśmowy, co prelekcję czyni bardziej 
atrakcyjną. ,

Tak oto, w wielkim skrócie przedstawia 
się działalność TWP.

Działalność TWP — to walka z ciem­
notą i zabobonem na wsi i w mieście, to 
posiew ziarna prawdziwej nauki, to pro­
ste słowa o budownictwie fundamentów 
socjalizmu w Polsce, to dalszy etap re­
wolucji kulturalnej, w której przede 
wszystkim my, nauczyciele, winniśmy 
wszyscy brać udział;

Koleżanki i Koledzy! Współpracujcie, 
pomagajcie TWP, bo TWP to silne ramię, 
które przedłuża naszą pracę wychowaw­
czą w szkole.

JAN ZIELIŃSKI
Kielce
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ZASADY WYCHOWANIA
W DUCHU MORALNOŚCI KOMUNISTYCZNEJ1)
L Moralność komunistyczna i zasady wychowania moralnego

Szkoła radziecka wychowuje nowego człowieka — bo­
jownika o zwycięstwo komunizmu, aktywnego budowni­
czego bezklasowego społeczeństwa komunistycznego. Zasad­
niczą i charakterystyczną właściwością ludzi radzieckich 
jest ideowość i komunistyczna konsekwencja w dążeniu 
do celu, obejmująca całą ich działalność, wszystkie ich 
pragnienia i zamierzenia, będąca treścią ich całego życia. 
W przemówieniu swoim na III Zjeździe RKZM Lenin 
mówił: „Etyka służy do tego, aby społeczeństwo ludzkie 
podniosło się wyżej, wyzwoliło się od wyzysku pracy...

U podstaw etyki komunistycznej leży walka o umoc­
nienie i doprowadzenie do końca komunizmu“2). Opro­
mienione wielkim celem (zbudowanie bezklasowTego spo­
łeczeństwa komunistycznego) życie człowieka radzieckie­
go jest na prawdę piękne radosne, przesiąknięte zdro­
wym optymizmem. Człowiek radziecki jest pozbawiony 
obawy przed oczekującymi go przeszkodami, ponieważ 
u podstaw jego działania istnieją realne możliwości i nie­
złomna wiara w zwycięstwo komunizmu. Człowiek ra­
dziecki jest bezgranicznie oddany naszej wielkiej ojczyźnie 
socjalistycznej, partii komunistycznej i wielkiemu wodzo­
wi wszystkich ludzi pracy Józefowi Stalinowi. Te cechy 
moralne człowieka radzieckiego wystąpiły w sposób bar­
dzo .jaskrawy w okresie Wielkiej Wojny Narodowej, 
w okresie budownictwa socjalistycznego. Do wychowania 
takiego człowieka powołana jest nasza szkoła radziecka, 
która pracuje w ścisłym kontakcie z rodziną radziecką. 
Wychowanie w duchu moralności komunistycznej jest 
głównym zadaniem szkoły. „Trzeba, aby cała praca nad 
wychowaniem, kształceniem i nauczaniem młodzieży 
współczesnej była wychowaniem w niej moralności ko­
munistycznej“ 5) — mówił Lenin Nauczaniu wychowu­
jącemu przypada w udziale zasadnicza i decydująca ro­
la w ogólnym formowaniu oblicza moralnego uczniów. 
W procesie nauczania formuje się i kształtuje się świado­
mość uczniów, ich światopogląd moralny, przekonanie, 
charakter, wola. W procesie nauczania uczniowie zdoby­
wają nawyki i przyzwyczajenia postępowania komuni­
stycznego, wychowują się w duchu przestrzegania świa­
domej dyscypliny, uczą się komunistycznego stosunku oo 
pracy, do wspólnej własności socjalistycznej.

Ta kierownicza i decydująca ro’a nauczania ^wycho­
waniu moralnym młodego pokolenia była dm mektóiych 
pracowników nauki na polu pedagogiki powodem niedoce-

ń J-st to wvkład, który prof. Szimblriew wygłosił 
w Moskiewskim Instytucie Pedagogicznym.

2) V7. I Lenin: „Zadania Związków Młodzieży“. 
K. i W. W wj 1950, str. 38—39.

3) jak wyżej str. 23.

niania pracy wychowawczej w rodzinie i innych instytu­
cjach wychowawczych. Niedocenianie pracy wychowaw­
czej znalazło swój wyraz w próbach nieuznawania od­
rębności pracy wychowawczej i łączenia jej z procesem 
nauczania. Zwolennicy tego błędnego punktu widzenia bio- 
rąc za podstawę słuszną zasadę jednolitości wychowania 
i nauczania utożsamiali wychowanie i nauczanie,- negując 
tym samym istnienie jakichkolwiek różnic pomiędzy ty­
mi dwoma procesami. Zwolennicy tego sposobu rozumie­
nia jednolitości wychowania i nauczania uważają, że nie 
zachodzi konieczność opracowywania zagadnień meto­
dycznych wychowania moralnego, ponieważ z ich punk­
tu widzenia metody nauczania są również i metodami 
wychowania moralności komunistycznej, a zasady dydak­
tyczne są jednocześnie zasadami wychowania moralności 
komunistycznej. Wypowiadają się oni przeciwko stosowa­
niu przykładu jako metody wychowania moralnego, po­
nieważ przykład jest dydaktyczną zasadą poglądowości. 
W tym samym kierunku idą zalecenia rozszerzania 
wszystkich innych zasad dydaktyki na system wychowania 
moralnego. Z tego punktu widzenia dydaktyka jest roz­
patrywana nie tylko jako teoria kształcenia i nauczania, 
ale jednocześnie jako teoria wychowania moralnego. Tym, 
samym dydaktyka nabiera charakteru analogicznego do 
„Wielkiej dydaktyki“ Komeńskiego, będącej w istocie ca­
łą pedagogiką. U Komeńskiego jednak wszystkie zagad­
nienia wychowawcze zostaiy wydzielone w osobne roz­
działy (XXIII, XXIV, XXVI i XXVIII), a tym samym nie 
nastąpiło połączenie wychowania z nauczaniem. Zresztą 
i nie* można identyfikować wychowania z nauczaniem, 
należy widzieć nie tylko jednolitość tych dwóch proce­
sów, ale i ich różnice. A. S. Makarenko podkreślając, że 
.wśród myślicieli i pedagogów współczesnych oraz wśród 
poszczególnych organizatorów naszej pracy pedagogicz­
nej istnieje przekonanie, że nie jest potrzebna żadna spe­
cyficzna, oddzielna metodyka pracy wychowawczej“, 
wskazuje, iż „metodyka pracy wychowawczej ma swoją 
treść stosunkowo niezależną od nauczania. Zarówno je­
dno jak i drugie — metodyka wychowania i metodyka 
nauczania — według jego zdania tworzą dwa działy, 
w mniejszym lub większym stopniu samodzielne działy 
pedagogiki. Jest rzeczą zrozumiałą, zc oba te działy po­
winny być organicznie ze sobą związane. Zrozumiałe jest 
również i to, że każda praca w klasie jest zawsze pracą 
wychowawczą, ograniczenie jednak pracy wychowawczej 
do nauczania uważam za rzecz niemożliwą ’). Tę specy­
fikę wychowawczej działalności nauczyciela i jej. odmien­
ność od nauczania podkreślał zawsze M. I. Kalinin. Tak

4>A. S Makarenko. Izbrannyje pedagog, rocz. 1949, 
sir. 11.



więc omawiając istotę procesu wychowawczego Kalinin 
wskazywał, że istnieje „ogromna różnica między naucza­
niem i,wychowaniem“, że „wychowanie — jest jednym 
z zadań najtrudniejszych“, a do zadań wychowawczych 
zalicza się: „kształtowanie określonego światopoglądu, mo­
ralności i zasad współżycia z ludźmi, wyrabianie okre­
ślonych cech charakteru i woli, przyzwyczajeń i gustów, 
rozwój określonych właściwości fizycznych itp.5). Nie 
można zatem mieszać wychowania z nauczaniem.

Czyż można przykład jako metodę wychowania moral­
nego utożsamiać z pokazem lub z jakimś innym sposobem 
upoglądowienia nauki? Oczywiście nie można. Poglądo- 
wość zawsze ma charakter działalności zamierzonej przez 
nauczyciela: nauczyciel demonstrując doświadczenie albo 
pokazując pomoc naukową przyciąga uwagę uczniów, 
proponuje im dokładnie obejrzeć przedmiot ze wszystki­
mi jego detalami. W pracy wychowawczej takie sztucznie 
przygotowane przykłady w celu pokazania ich uczniom są 
zbyt mało efektywne. O wiele głębszy wpływ wychowaw­
czy mają przykłady prawdziwie moralnego postępowania, 
obserwowane przez dziecko w realnym życiu. Przykłady 
prawdziwego męstwa, stachanowskiej wytrwałości w pra­
cy, sumiennego i uczciwego wykonywania swoich obo­
wiązków, podporządkowania interesu osobistego potrze­
bom społecznym wywierają niezatarty wpływ nie tylko 
na świadomość, ale i na stronę uczuciową i wolę młodzie­
ży, budząc pragnienie i postanowienie naśladowania tych 
przykładów.

Nie będziemy przytaczać innych dowodów potwier­
dzających specyficzny charakter pracy wychowawczej 
i odróżniający ją od nauczania. Wydaje się to nam zupeł­
nie nie podlegające dyskusji. Specyfika pracy wychowaw­
czej jest prosta między innymi i dlatego, że odbywa się 
ona nie tylko w procesie nauczania, ale poza nim. a na­
wet i niezależnie od nauczania. Wychowaniem moralnym 
dzieci od lat najmłodszych zajmują się rodzice, dziecięce 
instytucje wychowawcze o charakterze śpołecznym (żłob­
ki, domy dziecka, przedszkola). Wreszcie pracę wycho­
wawczą prowadzi szkoła również i w czasie pozalekcyj­
nym oraz w specjalnych instytucjach pozaszkolnych, 
w komsomolskich i pionierskich organizacjach. Ta wie­
loraka i wielostronna praca wychowawcza tylko w tym 
wypadku da pożądane wyniki, jeżeli będzie zagwaranto­
wana jednolitość treści ogólnych zasad organizacyjnych 
i metod pracy wychowawczej niezależnie od tego, gdzie 
i przez kogo praca ta jest prowadzona. Przy ustalaniu 
istoty procesu wychowania i formowania osobowości 
dziecka konieczne jest ustalenie na tej podstawie tych 
głównych zasad, które określają organizację i metodykę 
wychowania w duchu moralności komunistycznej. Zasa­
dy te nie mogą ograniczać sję do zasad dydaktycznych, 
ponieważ, jak o tym mówiliśmy już wyżej, wychowanie 
nie utożsamia się z nauczaniem — ma ono swoją odręb­
ność. Jednakże zasady wychowania w duchu moralności 
komunistyczniej nie są izolowane od zasad dydaktycz­
nych i są w bliskim z nimi związku, ponieważ i nauczanie, 
i wychowanie ma jeden wspólny cel — przygotowanie 
aktywnych budowniczych bezklasowego społeczeństwa 
komunistycznego, wychowanie bojowników o zwycięstwo 
komunizmu.

Przechodząc do charakterystyki zasad wychowania mo­
ralnego zaznaczamy, że cały system zabiegów wychowaw­
czych, metodyka pracy wychowawczej uwarunkowane są 
przede wszystkim rodzajem i treścią cechy moralnej, ja­
ką wyrabiamy w dorastających pokoleniach. Tak więc na 
przykład moralność religijna obejmuje takie zasady, któ­
re całkowicie i bez reszty usprawiedliwiają istniejący 
w społeczeństwie klasowym wyzysk, a za podstawowe 
cechy moralne ludzi pracy uważa pokorę i niesprzeciwia- 
nie się złu. Stąd główną zasadą wychowania moralno-re­

ligijnego jest strach, wychowanie młodego pokolenia 
w bojażni przed panującym ustrojem państwowym, pole­
gającym na ucisku ludzi pracy, strach przed panującymi 
klasami społecznymi. Podstawowymi metodami wycho­
wania moralno - religijnego są: post, mający na celu 
umartwianie ciała, modlitwa w kościele i w domu, tresu­
ra, kary i groźba kar na tamtym świecie. Wszystkie te 
zasady i metody są uwarunkowane treścią danej religii 
i moralnością religijną, bowiem „strach stworzył bogów“ 
mówi Lenin. A „...w imieniu boga przemawiało ducho­
wieństwo, przemawiali obszarnicy, przemawiała burżua- 
zja, aby realizować swe eksploatatorskie interesy“ 6). Na 
jednej płaszczyźnie ze strachem, podstawową zasadą bur- 
żuazyjnego wychowania moralnego jest egoizm i indywi­
dualizm, pochwalanie i rozpalanie niskich pobudek ego­
istycznych młodzieży. Jak mówi Lenin, dzieci „z piersi 
matki wchłaniają psychikę, przyzwyczajenia, pojęcia...“, 
sens których sprowadza się do następującego rozumowa­
nia: „Jeśli gospodarzę na tej działce ziemi, to nikt mnie 
inny nie obchodzi, jeśli ktoś będzie głodował — tym le­
piej, drożej sprzedam swmje zboże. Jeśli mam swoją po­
sadkę jako lekarz, jako inżynier, nauczyciel, jako urzęd­
nik, to inni mnie nie obchodzą. Być może, że potakując 
i dogadzając tym, którzy są u władzy, zachowam swoją 
posadkę, zdołam się wybić, stać się burżua“7). Rozpala­
jąc i kultywując egoizm, gdy człowiek mówi: „staram się 
o swoje interesy i nic mnie pozatem nie obchodzi“, bur- 
żuazja ma na celu osłabienie sił ludzi pracy,, ich podział, 
wzajemne zwalczanie się nazywane „wolnością pracy“, 
aby w ten sposób uczynić robotników niezdolnymi do 
walki, do działania kolektywnego i narzucić im wygodne 
dla kapitalistów warunki pracy. Strach przed bezrobo­
ciem w powiązaniu ze strachem przed siłami „wyższymi“ 
zapewnia pokorę i „pogodzenie się z losem“ ludzi pracy 
oraz stosowanie w życiu zasady „nieprzeciwstawiania się 
złu“. Takie są zasady i metody burżuazyjnego wychowa­
nia moralnego.

Moralność komunistyczna jest wprr przeciwstawna 
moralności burżuazyjnej, stąd i zasady, i metody wycho­
wania w duchu moralności komunistycznej zasadniczo od­
różniają się od zasad i metod wychowania burżuazyjnego. 
Nie można za pomocą metod służących wychowaniu 
pokornych sług klasy panującej wychowywać bojowni­
ków walczących z wyzyskiem i wyzyskiwaczami. Z tego 
powodu mamy szczególnie krytyczny stosunek do metod 
wychowania moralnego stosowanych w pedagogice bur­
żuazyjnej. W radzieckim systemie wychowania moralne­
go stosuje się tylko takie metody, które w zupełności od­
powiadają zasadom wychowania moralności komunistycz­
nej.

Do chwili obecnej nie mamy jednak jeszcze dokładnie 
ustalonej klasyfikacji zasad wychowania moralnego. Tak 
więc w podręczniku „Pedagogika“, wydanym w 1948 r. 
pod redakcją prof. Kainowa, przewiduje się następujące 
zasady wychowania moralnego: komunistyczna ideowość 
i wytrwałość w dążeniu do celu, aktywność, wymagania 
w stosunku do ucznia, a szacunek dla jego osobowości, 
budowanie na dodatnich i przezwyciężaniu ujemnych cech 
ucznia, wychowanie w zespole i przez zespół, autorytet 
nauczyciela a samodzielność ucznia, .jedność oddziaływań 
wychowawczych, systematyczność, kolejność, ciągłość 
i uwzględnianie właściwości rozwojowych dziecka. Znacz­
na część tych zasad w ogólności prawidłowo odtwarzając 
specyfikę radzieckiego wychowania moralnego wymaga 
jednak bliższego sprecyzowania. Tak więc zasada komu­
nistycznej ideowości i wytrwłości w dążeniu do celu ma 
w pewnym stopniu charakter jednostronny i lepiej za­
stąpić ją zasadą związku wychowania z walką świata 
pracy o komunizm i z dostępnym dla dzieci uczestni­
ctwem w budownictwie socjalistycznym. Mówił o tym,

1. W. I. Lenin. Zad. Zw. Mł. str. 29. 
str. 79.

] «) M. I. Kalinin „O werbowaniu komunistycznym'*,
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jak wiadomo, Lenin na II Zjeździe KRZM. Przy takim 
sformułowaniu odpada konieczność wymieniania takiej 
bardzo mglistej zasady, jak aktywność. Jeśli chodzi o ta­
kie zasady, wysuwane w podręczniku pod redakcją prof. 
Kairowa, jak systematyczność, kolejność i ciągłość, to nie 
mają one bezpośredniego stosunku do wychowania mo­
ralnego i z uwagi na swój charakter bardziej dotyczą dy­
daktyki.

Na sesji Akademii Nauk_ Pedagogicznych RSFRR. przy 
udziale przedstawicieli katedr pedagogicznych wyższych 
uczelni pedagogicznych, w przyjętym programie pedago­
giki, który 2 sierpnia 1949 roku został zatwierdzony przez 
ministerstwo szkół wyższych ZSRR, zasady wychowania 
w duchu moralności komunistycznej były poddane kry­
tyce i zmienione. Program przewiduje następujące zasa­
dy: 1) związek wychowania z walką świata pracy o ko­
munizm i z dostępnym dla dzieci uczestnictwem w bu­
downictwie socjalistycznym; 2) uwzględnianie swoistych 
właściwości rozwojowych dziecka; 3) szacunek do osobo­
wości dziecka a wymagania w stosunku do jego postępo­
wania; .4) budowanie na dodatnich i przezwyciężanie 
ujemnych cech ucznia; 5) wychowanie w pracy; 6) wy­
chowanie w zespole i przez zespół uczniowski i jego 

awangardę — organizacje pionierskie I komsomolskie; 
7) planowość, zgodność i wytrwałość w przeprowadzaniu 
zabiegów wychowawczych.

Wymienione zasady w sposób bardziej sprecyzowany 
skierowują metodykę wychowania moralnego na realiza­
cję zadań wychowania moralności komunistycznej. Je­
dnakże brakiem tego podziału jest opuszczenie tak waż­
nej zasady wychowawczej, jak wychowanie przez prze­
konywanie. Zasada ta przenika cały system wychowania 
w ruchu moralności komunistycznej. W programie peda­
gogiki przekonywanie stawia się w liczbie metod wycho­
wania moralnego w jednym szeregu z takimi metodami, 
jak przykład, ćwiczenie, zachęta, kara itp. Nie można się 
z tym pogodzić, ponieważ wszystkie te metody oddziałują 
w tym wypadku, gdy u podstawy leży cel przekonania 
o słuszności stawianych mu wymagań moralnych. Uwa­
żamy za celowe wysunąć zasadę przekonywania jako je­
dną z podstawowych zasad wychowania w duchu moral­
ności komunistycznej. Poza tym trzymamy się klasyfika­
cji zasad wychowania moralności komunistycznej prze** 
widzianych w aktualnym programie pedagogiki.

Przejdźmy do analizy i charakterystyki zasad wychot 
wania w duchu moralności komunistycznej.

11. Zasada związku wychowania z walką świata pracy 
o zwycięstwo komunizmu i z dostępnym dla dzieci 

uczestnictwem w budownictwie komunizmu
Jedną z podstawowych zasad wychowania w duchu mo­

ralności komunistycznej, uwarunkowaną samą treścią na­
szej moralności, jest zasada związku wychowania moral­
nego z walką świata pracy o zwycięstwo komunizmu 
i z dostępnym dla dzieci uczestnictwem w budownictwie 
socjalistycznym. Moralność komunistyczna — to moral­
ność walki o komunizm, „...dla komunisty cała etyka po­
lega na tej zwartej, solidarnej dyscyplinie i świadomej 
walce przeciwko wyzyskiwaczom“s). Stąd i cały system 
wychowania w duchu moralności komunistycznej określa 
się zasadą, że „...uczyć się komunizmu...“, można „...tylko 
wiążąc nierozerwalnie każdy krok działalności w szkole, 
każdy krok wychowania, kształcenia i nauczania z walką 
wszystkich pracujących przeciwko wyzyskiwaczom“9). 
Zasada ta powinna przenikać cały proces nauczania: ucz­
niowie przyswajając sobie podstawy nauk powinny wy­
raźnie zdawać sobie sprawę z walki ludzi pracy na róż­
nych etapach rozwoju historycznego, przyczyny ich nie­
powodzeń i klęsk, przyjmując postawę sprzyjania spra­
wom świata pracy i postawę nienawiści do wyzyskiwa­
czy. Walka ta pod kierownictwem partii komunistycznej 
i jej wodzów — Lenina i Stalina — uwieńczona została 
zwycięstwem na jednej szóstej kuli ziemskiej, a potem 
jeszcze w kilku innych krajach.

W chwili obecnej walka ta pod kierownictwem partii 
komunistycznych trwa we wszystkich krajach kapitali­
stycznych. Szczególnie szerokie rozmiary przybrała walka 
przeciwko drapieżnym imperialistycznym podżegaczom 
wojennym. Nauczyciel na lekcjach i na zajęciach pozalek­
cyjnych powinien w formie dostępnej dla wieku dzieci 
pokazywać im wciąż rozszerzającą się walkę pomiędzy 
przebrzmiałym i starym z jednej strony, a postępowym 
i nowym z drugiej. Ta walka pomiędzy starym i nowym, 
między wstecznym i postępowym daje się zauważyć nie 
tylko w polityce, objęła ona wszystkie dziedziny kultury

i wiedzy — biologię i w ogóle nauki przyrodnicze, litera­
turę i sztukę i in. Wszystko to należy uwidocznić w pro­
cesie nauczania. <

To jednak nie wystarcza. Nie mielibyśmy zaufania do 
nauki, wychowania i wykształcenia, gdyby je zapędzono 
tylko do szkoły i oderwano od wrącego życia“ 10) *— mówi 
Lenin. Dlatego należy organizować łatwo dostępną dzia­
łalność uczniów, która ma przybliżyć zwycięstwo komu­
nizmu. W latach Wielkiej Wojny Narodowej działalność 
ta przyjęła szczególnie szerokie kręgi i rozmach. Tak więc 
w pasie przyfrontowym i na terytoriach okupowanych 
przez wroga — dzieci, podrastający chłopcy i młodzież 
wzięli bezpośredni udział w walce z faszystowskim na­
jeźdźcą, dopomagając w bojowych działaniach bohater­
skiej Armii Radzieckiej i oddziałom partyzantów. Ta 
walka radzieckich dzieci, chłopców i młodzieży znalazła 
swoje wyraźno odbicie w literaturze pięknej, w takich 
utworach jak „Syn pułku“ Katajewa, „Młoda Gwardia * 
Fadiejewa, „Ulica młodszego syna“ Kassila i Polanow- 
skiego i in. Aktywny udział w walce o wolność i nieza­
leżność naszej wielkiej socjalistycznej ojczyzny wzięli 
udział i uczniowie znajdujący się na tyłach. Wśród dzieci 
i młodzieży szeroko rozwinął się ruch timurowców, ma­
jący na celu przyjście z pomocą rodzinom żołnierzy Arihii 
Radzieckiej. Oprócz tego uczniowie pracowali na polach 
kołchozowych, dopomagając kołchoźnikom w zbiorze uro­
dzajów i w innych pracach na roli. Dzieci niższych klas 
szkoły początkowej i starsze dzieci przedszkolne zbierały 
roślinv lekarskie, 'jagody, grzyby i przekazywały to hä 
rzecz państwa. Cała ta wielka praca społeczna była przez 
uczniów spełniana świadomie, wytiwale, w połączeniu 
z wytężoną pracą szkolną. W ciężkich warunkach wojen­
nych szkoły pracowały na dwie, trzy zmiany, rok szkol­
ny był znacznie skrócony, żeby dać uczniom możność 
wzięcia udziału w zbiorach plonów kołchozowych. I mimo 
to uczniowie pod kierownictwem swoich nauczycieli nie 

8) W. I. Lenin Zad. Zw. Mł. str. 38.
•) jak wyżej, str. 43. 10) W. I. Lenin: Zad. Zw. Mł., str. 39.



obniżał! poziomu swojej pracy w opanowaniu „podstaw 
nauk“, pracowali wytrwale i mieli dobre wyniki swojej 
pracy. Nauczyciele, pracując razem z uczniami w szko­
łach i kołchozach, prowadzili ogromną pracę wychowaw­
czą, utwierdzając w uczniach czynnjr patriotyzm radziecki, 
zespołowość, wolę i charakter. Jednocześnie uczniowie, 
w procesie tych zajęć pogłębiali 1 rozszerzali swoją wie­
dzę teoretyczną z zakresu przyrodoznawstwa, rolnictwa, 
fizyki, chemii i in. Tak więc i na kołchozowych polach 
przodujący nauczyciele radzieccy społecznie użyteczną 
pracę uczniów podporządkowywali naukowym i wycho­
wawczym zadaniom szkoły. Wyniki tej społecznie - uży­
tecznej pracy zostały gruntownie wykorzystane w pro­
cesie zajęć szkolnych, na lekcjach przyrodoznawstwa, fi­
zyki i innych przedmiotów nauczania.

Po zakończeniu Wielkiej Wojny Narodowej społecznie 
użyteczne prace uczniów skierowano na dostosowaną do 
możliwości ich wieku pomoc w dziele wykonania wspa­
niałego stalinowskiego planu przeobrażenia przyrody. 
Uczniowie, pionierzy i komsomolcy prowadzili olbrzymią 
pracę przy zbieraniu żołędzi i innych nasion potrzebnych 
na sadzonki dla pasów ochronnych. Szeroko rozwinął się 
ruch młodych miczurinowców. W ogródkach szkolnych 
trwała praca przy hodowli nowych gatunków drzew owo­
cowych. We wszystkich szkołach były organizowane prace 
przy zazielenieniu otoczenia szkoły, hodowli jagód, sadze­
niu drzew owocowych i inne. Oprócz tego w okresie wa­
kacji w dniach wolnych od nauki uczniowie brali udział 
w pracy kołchozów, sowchozów i MTS. I w tym wypadku 
przestrzegana była dyrektywa partii i rządu o podporząd­
kowaniu uczniowskich prac społecznych celom naukowo- 
wychowawczym i nieprzeciążaniu uczniów tymi pracami, 
aby nie przyniosły one uszczerbku zajęciom szkolnym. 
Powinniśmy wychowywać człowieka pracy, dla którego 
praca byłaby sprawą czci, honoru i bohaterstwa. Dlatego 
powinniśmy wychowywać dzieci w pracy i dla pracy. 
Ogromną pracę społeczną prowadzą uczniowie i wewnątrz 
szkoły — w komsomolskich, pionierskich i uczniowskich 
organizacjach. Walczą oni o dobre wyniki nauczania, 
o świadomą dyscyplinę wśród uczniów, o kulturalne spra­
wowanie się ich w szkole i poza szkołą.

Tak realizowana jest zasada wychowania w duchu mo­
ralności komunistycznej. W ścisłym związku z walką 
świata pracy o zwycięstwo komunizmu, w miarę swoich 
sił bierze w tej walce udział młodzież szkolna, dokłada 
swoją cegiełkę do budownictwa socjalistycznego. Wycho­
wanie w duchu moralności komunistycznej odbywa się 
nie tylko w szkole. W najlepszych rodzinach radzieckich, 
rodzice — bohaterzy pracy socjalistycznej, stachanowcy 
przemysłu i rolnictwa dają swoim dzieciom przykład-bo­

haterskiej pracy dla dobra ojczyzny, prowadząc w ten 
sposób odpowiednią pracę wychowawczą wśród swoich 
dzieci. Dając przykłady wspaniałej pracy rodzice wycho­
wują uczniów w świadomości, że ich obowiązkiem patrio­
tycznym wobec ojczyzny jest przede wszystkim osiąga­
nie dobrych wyników w nauce i świadoma dyscyplina 
w pracy nad w-vrobieniem w sobie bolszewickiej woli, 
charakteru i cech moralnych odpowiadających zasadom 
moralności komunistycznej.

Zasada związku wychowania moralnego z walką świa­
ta pracy o zwycięstwo komunizmu i z dostępnym dla dzie­
ci uczestnictwem w budownictwie socjalistycznym i w ży­
ciu społecznym naszego kraju jest wytyczną dla nauczy­
ciela - wychowawcy przy wyborze metod wychowania. 
W radzieckim systemie wychowania moralnego szerokie 
zastosowanie ma metoda wdrażania uczniów do pracy 
społecznej pod kierunkiem nauczyciela-wychowawcy.

Na tej zasadzie opierają się i inne metody wychowa­
nia moralnego, jak przykład, zachęta i kara. Powszechnie 
stosowany w wychowaniu burżuazyjnym system kar (ka­
ra polega na wykonaniu za jakieś przewinienie pewnej 
określonej pracy) w szkole radzieckiej jest niedopuszczal­
ny. W społeczeństwie socjalistycznym praca jest sprawą 
bohaterstwa, czci i honoru. Praca jest dla obywatela ra­
dzieckiego .honorowym obowiązkiem wobec ojczyzny. 
W społeczeństwie burżuazyjnym praca jest przekleń­
stwem, czymś poniżającym, co klasy posiadające przerzu­
cają na wyzyskiwanych. Kara polegająca na wykonywa­
niu pewnej pracy wychowuje młodzież w przeświadcze­
niu, że praca poniża człowieka wolnego. Stąd jasne jest, 
dlaczego szkoła radziecka nie może wpajać uczniom prze­
starzałego poglądu na pracę jako na coś poniżającego n).

Tymczasem szkoła radziecka i rodzina radziecka wy­
chowują młode pokolenie przez pracę i dla pracy, dając 
młodzieży odpowiednie do wieku zadania i żądając rzetel­
nego i dokładnego ich wykonania. Jeżeli, na przykład, 
uczeń niestarannie wykonał poleconą mu pracę albo nie 
odrobił zadanych lekcji, to nauczyciel powinien zachęcić 
ucznia do zrobienia poprawek i uzupełnień, a jeśli zajdzie 
konieczność — jeszcze raz wykonać całe zadanie. Nie jest 
to wcale kara, ale tylko bezwzględne wymaganie połączo­
ne z szacunkiem dla osoby ucznia i szacunkiem dla wyko­
nanej przez niego pracy. W wypadku tym znajduje swoje' 
zastosowanie znane powiedzenie A. S. Makarenki: „Jak 
najwięcej wymagań w stosunku do ucznia i jak najwięcej 
szacunku dla niego“. Wymaganie wykonania nie wyko­
nanej pracy lub dokończenie pracy zaczętej w żadnym 
wypadku nie może być rozpatrywane jako kara i przeko­
nanie to należy uczniom wpajać za pomocą całego syste­
mu i metodyki pracy wychowawczej.

111. Wychowanie przez przekonywanie
Następną ważną zasadą wychowania w duchu moralno­

ści komunistycznej jest zasada wychowania7 przez prze­
konywanie. Towarzysz Stalin mówiąc o kierowniczej roli 
partii w klasie robotniczej podkreśla, że „metoda przeko­
nywania mas, jako podstawowa metoda oddziaływania 
partii na masy, zapewnia kierownictwo. Ale to nie wyłą­
cza, lecz zakłada z góry przymus, jeśli ten przymus ma za 
swą podstawę zaufanie do partii i poparcie jej przez 
większość klasy robotniczej, jeśli jest stosowany względem 
mniejszości potem, kiedy zdołano już przekonać więk­

szość“ 12). Ta wypowiedź Stalina daje klucz do właściwe­
go rozwiązania zagadnienia treści, systemu i metodyki 
pracy wychowawczej z młodzieżą.

Wychowujemy świadomych i aktywnych bojowników 
o komunizm, świadomych i aktywnych budowniczych

h) . Zagadnienie stosunku do pracy jako kary redakcja 
poddaje pod dyskusję.

12) J. W. Stalin. Zagadnienia leninizmu. V7yd. „Książ­
ka“ 1947, str. 127—128.



bezklasowego społeczeństwa komunistycznego, wychowu­
jemy jedność celu i działania. Formujemy w uczniach 
mocne przekonania komunistyczne i odpowiadające tym 
przekonaniom postępowanie. Dlatego przekonywanie, to 
jest zasada oddziaływania na ucznia przez przekonywanie 
go, jest podstawową zasadą wychowania w duchu moral­
ności komunistycznej. Zasada ta jest podstawą istotnej róż­
nicy między radzieckim systemem wychowania moralnego 
i systemami burżuazyjnymi.

Trzeba tu zauważyć, że postępowi pedagogowie prze­
szłości wysuwali przekonywanie jako środek wychowaw­
czy. Jeszcze Dobrolubow mówił: „Chcemy, żeby w wy­
chowaniu panował rozsądek i żeby rozsądek ten był 
udziałem nie tylko nauczyciela, ale i ucznia, ...żeby wy­
chowanie usiłowało ukształtować człowieka moralnego — 
nie przez tresurę, ale przez uświadomienie i przekonywa­
nie“. K. D. Uszynski podkreślał także, że „na przekonanie 
można oddziaływać tylko przekonaniem“. Wszystkie te 
wypowiedzi i nawoływania w warunkach społeczeństwa 
burżuazyjnego były głosem wołającego na pustyni i nie 
były realizowane.

W rzeczy samej nie było mowy o przekonywaniu w wy­
chowaniu w duchu moralności burżuazyjnej, związanej 
ściśle z religią, która była jej podstawą. Przecież cała re- 
ligia jest w zasadniczej sprzeczności z nauką. Nie przy­
padkiem religia zawsze brała za podstawę nie wiedzę, ale 
bezwzględną wiarę w dogmaty religijne i legendy. Mimo 
całej absurdalności religijnych mitów o stworzeniu świa­
ta i człowieka, najrozmaitszych cudów itp. — wmawia 
się dzieciom ślepą wiarę w ich prawdziwość. Dlatego ca­
ły system i metodyka burżuazyjnego wychowania mo­
ralno-religijnego opiera się na bezkrytycznym, dogma­
tycznym przyswajaniu moralności, wykluczającym mo­
żliwość przekonywania jako środka wychowania moral­
nego. Swoistym „dodatkiem“ do wychowania moralno- 
religijnego warunkach imperializmu jest system ogłu­
piania świadomości uczniów przez rozpalanie nienawiści 
rasowej i narodowej do innych, a w szczególności do ko­
lorowych narodów, podsycanie najniższych instynktów, 
wrogości, przemocy itp.

Zupełnym przeciwstawieniem burżuazyjnego systemu 
wychowawczego jest komunistyczne wychowanie przez 
przekonywanie. „Gdyby komuniście wpadło do głowy 
chełpić się komunizmem na podstawie otrzymanych prze 
zeń gotowych wniosków, bez przeprowadzenia jak naj­
bardziej poważnej, trudnej, wielkiej pracy, bez zoriento­
wania się w faktach, do których powinien ustosunko­
wać się krytycznie, to taki komunista byłby godny ubo­
lewania“ 13) — mówi Lenin. Trzeba „... aby komunizm 
nie był wśród was czymś wykutym, lecz czymś, co sami 
przemyśleliście, aby był wnioskiem, który z punktu wi­
dzenia nauki współczesnej jest nieunikniony“ 14). Z tego 
powodu rzeczą najistotniejszą w systemie wychowania 
moralnego jest przekonanie ucznia o tym, że tylko mo­
ralność komunistyczna jest moralnością prawdziwie ludz­
ką, mającą na celu dobro wszystkich ludzi pracy. W wy­
chowaniu moralnym nie wystarczy tylko przyswoić, znać 
wszystkie zasady i wymagania moralności komunistycz­
nej. Wiedza powinna stać się przekonaniem, to jest ta­
kimi zasadami, które są dla człowieka najdroższymi, któ­
rymi on kieruje się w swoim postępowaniu, które on 
będzie ochraniał, o realizację których będzie walczył.

To przekonanie o słuszności swojej sprawy, wiara 
w nieuniknioną zagładę kapitalizmu, mobilizowało ludzi 

radzieckich do walki z faszystowskimi okupantami. Po-’ 
mimo strasznego terroru, z jakim faszyści występowali 
w stosunku do ludzi radzieckich, nie potrafili oni złamać 
ich woli i męstwa przy spełnianiu obowiązków patrio­
tycznych. Zoja Kosmodemiańska, Oleg Koszewoj i jego 
towarzysze i tysiące innych patriotów radzieckiej ojczyz­
ny bohatersko znosząc straszliwe męki w katowiniach 
hitlerowskich wierzyli w nieuniknioną zagładę faszyzmu 
i zwycięstwo Armii Radzieckiej, ustroju radzieckiego 
i sprawy komunizmu.

• *
Po wojnie ludzie radzieccy pod kierownictwem partii 

Lenina - Stalina z entuzjazmem realizują gigantyczny 
plan powojennych pięciolatek stalinowskich, plan przeo­
brażenia przyrody, plan zbudowania bezklasowego spo­
łeczeństwa komunistycznego. Entuzjazm ten jest wyrazem 
głębokiej wiary ludzi radzieckich w zupełną możliwość 
i realność planu zbudowania komunizmu w naszym kra­
ju i głębokiej ich wiary w przyszłe zwycięstwo komuniz­
mu na całym świecie. Dla pomyślnego wykonania zadań 
budownictwa socjalistycznego nieodzownym warunkiem 
jest pokój i dlatego też ludzie radzieccy pod kierownic­
twem partii i towarzysza Stalina, wielkiego chorążego 
pokoju, bronią sprawy pokoju w całym świecie, dema­
skując imperialistycznych drapieżników i podżegaczy wo­
jennych. Mimo oszczerczej propagandy przeciw Związko­
wi Radzieckiemu w prasie kapitalistycznej, przez radio 
i za pomocą innych środków oddziaływania — miliony 
prostych ludzi na całym świecie stanęły w obronie poko­
ju. Taka jest, jak widzimy, siła przekonania.

Przekonanie jest więc podstawową zasadą określającą 
system i metodykę' wychowania w duchu moralności ko­
munistycznej. Takie metody, jak rozmowy na tematy 
z etyki, wyjaśnianie, referaty i dyskusje — będące wy­
rażeniem tej zasady — mają na celu przekonanie ucz­
niów o słuszności zasad moralności komunistycznej, po­
magają uczniom w formowaniu twardych przekonań ko­
munistycznych.

W systemie wychowania w duchu moralności komuni­
stycznej przekonanie powinno być skierowne nie tylko 
na uzasadnienie i wyjaśnienie podstawowych założeń mo­
ralności komunistycznej, ale i na walkę z przeżytkami 
kapitalizmu w świadomości ludzkiej.

Uczniowie radzieccy nie są odizolowani od życia i cza­
sem pod wpływem swroich zacofanych rodziców, krew­
nych, znajomych i w ogóle pod wpływem ludzi, z który­
mi stykają się w najrozmaitszych sytuacjach, zarażajs 
się przesądami i innymi przeżytkami kapitalizmu. W dzie­
le przezwyciężania przeżytków kapitalizmu w świado­
mości i postępowaniu ludzi, w dziele wychowania w du­
chu świadomości komunistycznej i postępowania w myśl 
zasad tego wychowania — ogromne znaczenie ma kry­
tyka i samokrytyka. Krytyka i samokrytyka jest głów­
ną bronią w walce nowego ze starym, jest metodą wycho­
wywania w duchu świadomości komunistycznej, skiero­
wanej przeciwko zgnuśniałości i zastojowi, przeciwko 
przesądom burżuazyjnym. Krytyka i samokrytyka j^st 
niezmiennym prawem wciąż postępującego rozwoju spo­
łeczeństwa socjalistycznego. Towarzysz Stalin wskazuje: 
„wyrzekając się uczciwej i jawnej samokrytyki, wyrze­
kając się uczciwego i jawnego naprawiania naszych błę­
dów, zamykamy sobie drogę do posuwania się na­
przód...“ 15) Należy wychowywać dzieci w duchu krytyki

13) W. I. Lenin, Zad. Zw. Mł., str. 20.
u) W. I. Lenin, Zad. Zw. Mł., str. 23.

15) J. W. Stalin.
i Wiedza“, str. 3Ż7.

Dzieła t. X. W-wa 1950. „Książka
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x samokrytyki. Trzeba przekonać uczniów, że przyznanie 
się do swoich błędów nie tylko nie poniża człowieka, ale 
jest koniecznym warunkiem dalszego jego rozwoju mo­
ralnego, podnosi go w opinii towarzyszy, ludzi pracy, 
i odwrotnie. Uporczywe nie przyznawanie się do swoich 
błędów i braków świadczy o niezdolności danej jednostki 
do dalszego rozwoju moralnego, obniża jego autorytet 
w zespole. Należy nauczyć uczniów taktownego, koleżeń­
skiego krytykowania zauważonych braków i błędów swo­
ich kolegów, wskazując jednocześnie sposoby naprawia­
nia własnych błędów i przezwyciężania braków.

Filozofowie i pedagogowie burżuazyjni uważają, że 
poczucie własności prywatnej jest cechą „wrodzoną“ 
człowiekowi. Jeszcze w jednej z pierwszych swoich prac 
„Anarchizm czy socjalizm?“ towarzysz Stalin zdemasko­
wał te pseudonaukowe teorie. „Był okres, okres wspól­
noty pierwotnej, kiedy człowiek nie uznawał własności 

. prywatnej; nastąpił potem okres, okres indywidualnego 
procesu wytwarzania, kiedy własność prywatna owład­
nęła uczuciem i rozumem ludzkim; następuje teraz nowy 
okres, okres wytwórczości socjalistycznej, i cóż dziwnego, 
jeżeli uczucia i rozum ludzki zostaną przeniknięte dąże­
niami socjalistycznymi“ tn). Towarzysz Stalin uprzedza, że 
pozbywanie się cech drobnomieszczańskich w psychice 

ludzkiej nie odbywa się samo przez się, spontanicznie, 
żywiołowo. „Byłoby błędem sądzić — mówi tow. Stalin — 
że jeżeli istnieją kołchozy, to przez to istnieje wszystko 
niezbędne do zbudowania socjalizmu. Tym większym 
błędem byłoby sądzić, że członkowie kołchozów już się 
przeistoczyli w socjalistów. Nie, trzeba będzie jeszcze du­
żo pracować nad tym, żeby przerobić chłopa-kołchoźni- 
ka, przerobić jego psychologię indywidualistyczną i zro­
bić zeń prawdziwego pracownika społeczeństwa socjali­
stycznego“ 17).

Te przeżytki kapitalizmu występują dotychczas, a ele­
menty egoizmu i inne przejawy psychiki drobnomiesz- 
czańskiej, personalistycznej, występują czasami i w po­
stępowaniu uczniów. Dlatego należy z dziećmi przepro­
wadzać wielką pracę wychowawczą, skierowując ich 
uwagę na poznanie swoich braków i na konieczność ich 
poprawy.

Uczyć dzieci i młodzież, widzieć swoje braki i braki 
swoich towarzyszy, skierowywać ich uwagę na przezwy­
ciężenie i wykorzenienie tych błędów, na wychowanie 
w duchu moralności komunistycznej — oto cel szkoły 
radzieckiej i radzieckiej rodziny. Można to osiągnąć tylko 
na drodze przekonywania, przez rozwijanie w uczniach 
samokrytycznego stosunku do siebie i swoich towarzyszy.

IV. Wychowanie w kolektywie i przez kolektyw
Jednym z najważniejszych zagadnień wychowania 

w duchu moralności komunistycznej jest wychowanie 
w kolektywie i przez kolektyw. W społeczeństwie bur- 
żuazyjnym „człowiek człowiekowi jest wilkiem“, tam pa­
nuje ogóma konkurencja, walka wszystkich przeciwko 
wszystkim. Dlatego w społeczeństwie burżuazyjnym nie 
może być prawdziwego kolektywizmu. Indywidualizm, 
aprobata osobistych, egoistycznych instynktów jest isto* 
tą burżuszyjnego systemu wychowania. Nawet w syste­
mie wychowania religijno-moralnego jest popieranie ce­
lów egoistycznych: za podstawę stawia się osobistą do­
skonałość i dążenie do osobistego • „szczęścia“ w raju. 
Ideałem ascetycznej, chrześcijańskiej moralności są róż­
norodni pustelnicy, którzy za zasługę sobie poczytywali 
odseparowanie od społeczeństwa, a troszczyli się o włas­
ne zbawienie.

Celem moralności komunistycznej jest nie szczęście 
osobiste poszczególnych ludzi i nie w życiu pozagrobo­
wym, ale walka o to szczęście w życiu dla wszystkich 
pracujących tu, na ziemi, w komunistycznym społeczeń­
stwie bezklasowym, gdzie zniesiony jest wszelki wyzysk 
człowieka przez człowieka. W społeczeństwie komuni­
stycznym nie ma sprzeczności między jednostką a spo­
łeczeństwom. Nawet więcej, bo tylko w kolektywie ko­
munistycznym jest możność całkowitego rozwoju wszyst­
kich twórczych sił i zdolności jednostek, pełne zaspoko­
jenie żądań i potrzeb“.

Wychowaniu kolektywu dużo uwagi poświęcili sławni 
pedagodzy radzieccy — N K. Krupska i A. S. Makaren- 
ko. Mówiąc o organizacji pionierskiej Krupska zaznacza­
ła, że „w organizacji dzieci przyzwyczajają się kolektyw­
nie czuć, ko'ektywnie działać, podporządkowywać się 
woli kolektywu. Już sam fakt istnienia organizacji dzie­
cięcej ma ogromne znaczenie wychowawcze. Dziecko 
przyzwyczaja się mieć stale przed oczami dobro całości,

16) J. W. Stalin, Socz. t. 10, str 338 . 

łączyć całą swoją działalność z działalnością kolektywu. 
W nim tworzy się zdecydowana, kolektywna psychika, 
będąca najlepszym regulatorem instynktów, niszcząca 
poczucie bezbronności, samotności. Im wcześniej zaczyna 
dziecko żyć życiem kolektywu, tym więcej szans, że 
z niego wyrośnie prawdziwy komunista, który potrafi 
całą duszą poświęcić się sprawie ogólnej“18). Krupska 
zaznacza, przy tym, że istnienie dziecięcego kolektywu, 
pionierskiej organizacji w szkole to wielka pomoc w pra­
cy nauczyciela, ale z drugiej strony, organizacja taka 
„żąda od niego ciągłej pracy nad sobą“. Ta ostatnia 
wskazówka Krupskiej zasługuje na szczególną uwagę.

Niektórzy nauczyciele uważają, że jeżeli w klasie ist­
nieje organizacja pionierska, nauczycielowi pozostaje tyl­
ko oprzeć się na niej przy wprowadzaniu swoich zamie­
rzeń wychowawczych, pozostawiając ją swym własnym 
siłom, nie okazując ciągłej kierowniczej opieki przewod­
nikowi pionierskiego zastępu. Tymczasem jakość pracy 
w organizacji pionierskiej w dużej mierze zależy od ja­
kości pracy wychowawczej z organizacją pionierską. 
A zatem, żeby nieść skuteczną pomoc organizacji pionier­
skiej, należy jasno i rzeczowo zdać sobie sprawę z jej 
zadań, jako dziecięcej organizacji twórczej, z zakresu 
i specyficznych własności jej pracy. W tym wypadku po­
żądane jest pobudzenie i kultywowanie dziecięcej aktyw­
ności i twórczości, organizowanie pracy w formie intere­
sującej, na wysokim poziomie ideowo-politycznym. To 
wszystko zmusza nauczyciela do poważnej pracy nad 
podniesieniem poziomu jego przygotowania ideowo-poli- 
tycznego i padagogicznego.

Do wychowania kolektywu przywiązywał bardzo duże 
znaczenie Makarenko. Mówiąc o wychowaniu burżuażyj-

17) J. W. Stalin, Zagadnienia leninizmu, wyd. „Książ­
ka“, 1947, str. 270.

18) N. K. Krupskaja, Wospitanije mołodioży w lenin- 
skom duchie“. „Mołodaja gwardija“ 1925, str. 252.



nym Makarenko podkreślał, że „Wychowanie w społe­
czeństwie burżuazyjnym — to wychowanie odrębnej 
osobowości, przystosowanie jej do walki o byt“ lö).

Dlatego zasadniczą, charakterystyczną własnością sy­
stemu burżuazyjnego wychowania jest „pedagogika in­
dywidualnego działania“, tj. taki system, gdy jednostka- 
nauczyciel wychowuje jednostkę-ucznia. Nauczyciel sta­
rej szkoły zawsze widział w klasie zbiorowiska antago- 
nistycznie nastrojonych do siebie uczniów. Stara szkoła 
bała się kolektywnych poczynań uczniów i zawsze prze­
śladowała wszystkie próby ich zrzeszenia. Ta walka 
między klasą jako całością a administracją szkoły wy­
raźnie uwidacznia się w literaturze pięknej doby przed­
rewolucyjnej (na przykład Garin) i w twórczości powie- 
ściopisarzy radzieckich. Starając się wszelkimi sposoba­
mi poróżnić środowisko uczniów, stara szkoła aprobowa­
ła donosy uczniów na swoich kolegów. Również takimi 
pojęciami kierowało się ministerstwo oświaty, katego­
rycznie zabraniając zakładania jakichkolwiek organiza­
cji wśród uczniów.

Ta zasadnicza linia była charakterystyczna nie tylko 
dla starej szkoły, ale w ogóle dla całego burżuazyjnego 
systemu wychowania. I chociaż współczesna amerykań­
ska szkoła powszechnie stosuje tak zwane dziecięce re­
publiki szkolne i inne formy rzekomo szkolnego samo­
rządu, jednak to istoty rzeczy nie zmienia. Tworząc 
w tych „republikach“ sądy i kadry „sędziów“ — ucz­
niów, burżuazyjna szkoła ma na celu rozbicie uczących 
się na „rządzących“ i „podwładnych“, wprowadzając 
wrogie stosunki w środowisko kolegów. Władze „samo­
rządu“, ustanawiając cały system kar uczniów-kolegów 
łamiących dyscyplinę, są narzędziem dyscypliny w rę­
kach administracji szkolnej. Nawiasem mówiąc, w osta­
tnich czasach ta pseudodemokratyczna ozdoba zamienia 
się w jawną wojenną musztrę. Przedstawia to P. Kostin 
w artykule „Koszary zamiast uniwersytetów“, gdzie po- 
daje dyrektywy inspektora szkół Nowego Jorku o wpro­
wadzeniu wojennej dyscypliny w szkołach. W dyrekty­
wach tych zaleca się, by uczniów, pełniących „z wybo­
ru“ stanowiska, tytułować w przyszłości tak: „kapitan“, 
„porucznik“, „sierżant“. I to nazywa się samorządem2«).

Szkoła radziecka stawia sobie za zadanie wychowywać 
rzeczywisty kolektyw uczniów i wychowywać osobo­
wość przez kolektyw. To zadanie przedstawia ogromne 
trudności szczególnie dla tych nauczycieli, którzy nie 
uwolnili się od wpływu pedagogiki burżuazyjnej, „wpły­
wu indywidualnego“. A, S. Makarenko, w związku ze 
swoją działalnością pedagogiczną w przeszłości, mówi: 
„sam długo sądziłem, że najlepiej wychowywać jedne­
go ucznia, potem drugiego, trzeciego i dziesiątego i kie­
dy wszyscy zostaną wychowani, to będzie dobry kolek­
tyw. A później doszedłem do wniosku, że trzeba czasem 
nie mówić z poszczególnym uczniem, ale powiedzieć 
wszystkim, zorganizować takie formy, żeby każdy był 
wciągnięty w tryby ogólnego ruchu. Otóż tym sposobem 
wychowamy kolektyw, scementujemy go, damy mu 
moc, w następstwie czego on sam będzie dużą siłą wy­
chowawczą“21).

Makarenko uprzedza, że nie należy odnosić się lekko­
myślnie do wielkiego i trudnego dzieła wychowania ko­

19 A. S. Makarenko. Izbrannyje piedagogiczeskije socz. 
1949, str. 102.

20) „Komsomolskaja prawda“ Nr 9 z dn. 12.1.1951 r.
21) A. S. Makarenko. Izbrannyje piedagogiczeskije socz. 

1649, str. 123.

lektywu. Niektórzy pedagodzy myślą, iż kolektyw tworzy 
się samorzutnie, wobec tego praca pedagoga w tym kie­
runku jest bardzo łatwa. Kolektywu, „nie można zrobić 
według przepisów — mówi Makarenko — takiego ko­
lektywu, nie można zrobić w ciągu dwóch i trzech lat, 
taki kolektyw tworzy się w ciągu kilku lat. To jest cen­
na, wybitnie cenna rzecz. Kiedy zaś taki kolektyw zo­
stanie utworzony — należy go strzec, a wówczas cały 
proces wychowania będzie przechodził bardzo łatwo“22).

W radzieckim systemie wychowania kolektyw jest 
więc jednocześnie i celem wychowania, a po jego utwo­
rzeniu — potężnym środkiem wychowawczego oddziały­
wania na uczniów. W żmudnej pracy wychowania ko­
lektywu pedagog stopniowo i konsekwentnie dąży do 
celu — stworzenia pełnowartościowego kolektywu komu­
nistycznego.

Makarenko rozróżnia znane stadia, czyli etapy tworze­
nia kolektywu. Pierwszym stadium jest stworzenie „pier­
wotnego kolektywu“. „Mnie się wydaje — mówi Maka­
renko, — że w przyszłości teoria pedagogiki szczególną 
uwagą obdarzy teorię pierwotnego kolektywu... Pierwot­
nym kolektywem należy nazywać taki kolektyw, w któ­
rym poszczególni jego członkowie znajdują się w cią­
głym twórczym, koleżeńskim, życiowym i ideologicznym 
zespole. W szkołach naszych takie kolektywy naturalnie 
istnieją: to jest klasa“23). Jednak nie każda *klasa jest 
kolektywem: może ona w istocie swej tworzyć wybit­
nie mechaniczny zespół zróżniczkowanych, pojedynczych 
grup, a nawet poszczególnych jednostek, nie złączonych 
w jedną całość. Wychowawca klasowy powinien poświę­
cić szczególną uwagę wychowaniu takiego „pierwotnego 
kolektywu“. Takie kolektywy tworzą się dzięki wysiłkom 
wartościowych wychowawców i przodujących nauczycie­
li. Jednak czasem można zaobserwować zjawisko, że na 
tej organizacji pierwotnego kolektywu praca w dziedzi­
nie wychowania kolektywu kończy się. W tym wypadku 
cechą ujemną tej pracy jest to. że klasa „nie gra roli 
pierwotnego kolektywu, tzn. łączącego ogniwa między 
jednostką a całym kolektywem... W niektórych szkołach 
miałem sposobność zaobserwować — mówi Makarenko — 
że klasa uwieńcza kolektyw szkoły, a całego kolektywu 
szkoły czasem nie można zaobserwować... Klasa zespala 
dzieci przez ciągłą, codzienną pracę, lecz nie wykorzysta­
no tej okoliczności i doprowadzono do tego, że taki pier­
wotny kolektyw odchodził od spraw. ogólnego kolektywu. 
Istnieje zbyt dużo spraw po temu, by odłączać się od 
ogólnego kolektywu w ramach poszczególnych zaintere­
sowań klasowych“24).

To ostrzeżenie Makarenki potwierdza praktyka szkoły 
radzieckiej. Dlatego właśnie przodujący nauczyciele nie 
ograniczają się do stworzenia poszczególnych kolektywów 
klasowych, ale dążą do złączenia w całość, w jeden ko­
lektyw ogólnoszkoiny. W tym zagadnieniu oczywiście na­
leży wziąć pod uwagę własności wieku uczniów szkoły 
początkowej, szczególnie niższych (pierwszych, drugich) 
klas, których zakres myślenia jeszcze jest ograniczony 
ramkami klasy. Należy ich zjednoczyć w pierwotny ko­
lektyw, pomijać cel włączenia tego kolektywu w kolek­
tyw ogólnoszkolny. Natomiast już uczniowie klas trze­
cich i czwartych należąc do organizacji pionierskiej — 
a----------- —

22) A. S. Makarenko. Izbrannyje piedagogiczeskije socz. 
1949, str. 123.

23) Jak wyżej.
24) A. S. Makarenko. Izbrannyje piedagogiczeskije socz. 

1949, str. 123.



przez zastęp łączą się z szerszym kolektywem, jakim jest 
drużyna pionierska. W stworzeniu kolektywu ogólno- 
szkolnego rolę organizatora, rolę kierującą gra organiza­
cja komsomolska.

Pedagogowie szkół siedmioletnich w wychowaniu ko­
lektywu ogólnoszkolnego opierają się na organizacji pio­
nierskiej, jako na czołowym oddziale uczniów. Jednak 
należy pamiętać wskazania N. K. Krupskiej o koniecz­
ności prowadzenia systematycznej pracy wychowawczej 
wewnątrz zastępu pionierskiego, w ogóle pracy z pionie­
rami i komsomolcami przy scaleniu ich w mocny ko­
lektyw, żeby później opierając się na fundamencie or­
ganizacji pionierskiej i komsomolskiej pracować nad 
stworzeniem mocnego kolektywu ogólnoszkolnego.

Tylko przy istnieniu takiego dużego kolektywu, ściśle 
związanego z „pierwotnymi“ kolektywami klasowymi, 
zadanie wychowania kolektywu w szkole radzieckiej mo­
żna uważać za rozwiązane racjonalnie. Wobec tego na­
biera osobliwego znaczenia uwaga Makarenki, że „po 
pierwsze, pierwotny kolektyw nie musi krępować kolek­
tywu ogólnego i zastępować go, i po drugie, pierwotny 
kolektyw powinien być zasadniczą drogą zbliżenia do po­
szczególnej jednostki“25). Osobowość ucznia kształtuje 
pierwotny kolektyw, tzn. kolektyw klasowy znajdujący 
się w ścisłej łączności i żyjący sprawami kolektywu ogól­
noszkolnego. Tak realizuje się jedną z podstawoych za­
sad wychowania moralności komunistycznej w wychowa­
niu kolektywu i przez kolektyw.

W takim systemie odziaływania kolektywnego osobo­
wość każdego poszczególnego ucznia nie tylko nie ulega 
lekceważeniu i nie zatraca się, ale przeciwnie, jest oto­
czona szczególną uwagą i opieką kolektywu. W kolek­
tywie ugruntowuje się pomoc wzajemną, przyjaźń, ko­
leżeństwo.

Nie jest przecież dziełem przypadku, że Makarenko da­
rząc szczególną uwagą zagadnienie wychowania przez 
kolektyw wysunął jeden zasadniczy warunek nadający 
ton i styl pracy wychowawczej nauczyciela — „jak naj- 
więcei szacunku dla osobowości ucznia i w miarę moż­
ności jak najwięcej wymagań w stosunku do niego“ 
Szacunek świadczy o uznaniu osobowości, jej wartości 
i obowiązuje wychowawcę, aby wpływając na kolekty w 
i przez kolektyw, ciągle miał na uwadze osobowość ucz­
nia, nie pomijał ani jednego jego kroku, ani postępku.

Nauczyciel powinien patrzeć na każdego poszczegól­
nego ucznia nie jak na surowiec dla jego wychowaw­
czych doświadczeń i eksperymentów, ale jak na pełną 
osobowość żywego człowieka ze swymi właściwymi dla 
dzieci radzieckich wymaganiami i sprawami. Dlatego na-

w) A. S. Makarenko Tzbrannyje piedagogiczeskije socz 
1949, str. 68.

leży uważnie, codziennie studiować wszystkie dzieci swTe- 
go kolektywu, podglądać ich indywidualne różnice, skłon­
ności i zainteresowania. I jakby nie był zaniedbany pod 
względem wychowawczym ten lub inny uczeń, trzeba wi­
dzieć w nim nie tylko cechy ujemne, ale i dodatnie, 
które z pewnością ma każde poszczególne dziecko. W tym 
tkwi istota żądania Makarenki — okazywać „jak naj­
więcej szacunku“ dla każdego ucznia.

Sam Makarenko, jak wiadomo, miał do czynienia 
z młodocianymi przestępcami i dziećmi bezdomnymi. Po­
mimo to nie tylko nie poszedł po utartych przez peda­
gogów i burźuazyjnych i reakcyjnych pedagogów dro­
gach — kwalifikowania tych dzieci i wwrostków jako 
„moralnie obciążonych“, skazanych i w przyszłości na 
życie przestępcze, ale przeciwnie, przejawił w stosunku 
do nich wysoki stopień szacunku, okazując im pełne zau­
fanie i budząc w nich pewność siebie i wiarę w swą 
przyszłość.

Okazując szacunek dla wychowanków’ Makarenko nie 
zmniejszał swych wymagań w stosunku do nich, lecz 
przeciwnie, widząc dodatnie ich cechy, opierał się właś­
nie na tych dodatnich cechach, a jednocześnie stawiał 
im „w miarę możliwości jak najwięcej wymagań“, ze 
względu na perspektywę ich dalszego rozwoju i dążenia 
wzwyż. V/ tym tkwi istota tak zwanego systemu perspek- 
tywnego w wychowaniu kolektywu i w wychowaniu 
poszczególnej osobowości przez kolektyw. Stawiać 
„w miarę możności jak najwięcej wymagań“ — to nie 
znaczy stawiać od razu cały kompleks wymagań ponad 
siły, ale to znaczy, że należy liczyć się z siłami i mo­
żliwościami dziecka i drogą stopniowego stawiania coraz 
to nowych i nowych wymagań zabezpieczyć mu ciągły 
rozwój i doskonalenie. Ten ciągły rozwój i ruch powi­
nien być na przyszłość prawem życia i rozwoju kolek­
tywu.

Uważnie obserwując życie kolektywu wychowanków 
kolonii im. Gorkiego Makarenko w swoim czasie zaobser­
wował elementy zastoju i zahamowania w jego rozwoju, 
wówczas natychmiast stawiał przed kolektywem nowe 
zadania, nowe perspektywy. Wszystko to jest możliwe 
do zastosowania w stosunku do szkoły, którą cechuje 
stopniowanie kolektywu, i w której każdy wyższy sto­
pień jest perspektywą dla młodszej klasy, a cały ko­
lektyw szkoły stawia sobie za zadanie wypracowanie za­
let koniecznych dla aktywnych i wszechstronnie wyro­
bionych budowniczych bezklasowego społeczeństwa ko­
munistycznego. W oparciu o ten konkretny, a zarazem 
bardzo interesujący system perspektywy, pedagogiczny 
kolektyw szkoły może skutecznie prowadzić pracę wy­
chowawczą kolektywu uczniowskiego i jednocześnie 
wspólnie z tym kolektywem dobrze rozwiązywać zagad­
nienia wychowania komunistycznego.

Tłum, z jęz. ros. W. ŁUbniewski

DRUGA CZĘŚĆ UKASE SIĘ W NASTĘPNYM DODATKU 
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